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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4*30, 
półrocznie zł. 9. Prenuineratofowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Oaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Zn granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Oaz, N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 ot.

H o m er k o sz tu je  6 et.
w ychodzi w  dw óch w ydan iach  : dla L w ow a o god zin ie  8  rano — dla p row in cy i o god zin ie  H w ieczorem .

. GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedułu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
uergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, L Wollzeile 19i 
w Hamburgu: A. Steine ; v Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehmau & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ; Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsee 10 et. Nadesłane za wiersz lub jege miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsee 50 ct. Prywatna korespondenoya 3 et. od 
wyrazu. Karty kors m dla drobnych
ogłosz 30 ct.

Biura red ak cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 -1 2  rano i od 4—5 wieczorem.

E S e d -a ls to r :  B r. A L E K S A K D E B  YOOKL. Biura ad m ln lstra ey l: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Ilu jest Polaków
po za Polską?

Lwów, d. 26. grudnia.
Przegląd emigracyjny, k tó ry  od trzech 

la t  z w idoczną skuteoznością pracow ał 
nad  w ytw orzeniem  stałej łączności po ­
m iędzy krajem  rodzinnym  a rozproazo- 
uem  we w szystk ich  zakątach św iata 
w yehodźtw em  polakiem, rozszerzyw szy 
i pogłębiw szy sw oją działalność, tak  
wieloe doniosłą dla spraw y narodowej, 
zm ienił się obecnie w nowe pismo z 
dobitn ie j w y tkn ię tym  celem praoy p. t. 
Przegląd Wszechpolski.

W „słowie w stępnem 1", umieszczo- 
nem  n a  ozele 1 num eru, m ówi reda- 
k c y a : „Kiedy przed trzem a la ty  rozpo­
czynaliśm y wydaw niotw o Przeglądu E - 
migracyjnego nie spodziew aliśm y się, 
ażeby w w ychodźtw ie polskiem, roz- 
proszonem  po całym  świeoie objawiło 
się mocne poczucie solidarności naro ­
dow ej, i n iem niej przyw iązanie do ide­
ałów przyszłości naszej. Nawet n a jw ię­
ksi pesym iści, k tó rzy  zw ątpili o n a ro ­
dowej przyszłości mas, rzuconych po za 
etnograficzne g ran ice  Polski europej­
skiej, stanęli żdziw ieni wobeo tego n ie ­
zw ykłego faktu . Dziś już niem al jako  
pew nik w ygłosić m ożem y, iż w tych  
koloniach, gdzie żyw ioł polski żyje w 
zb itych  m asach, narodow ość polska da 
się przy pew nej w ytrw ałej praoy in ­
te ligen tnych  jednostek  skutecznie za- 
ohowaó, a je s t  uzasadniona nadzieja, 
iż wobeo rozw ijającej się pom iędzy ro­
dakam i naszym i idei kolonizacyjnej 
w duohu skupienia mas wyohodźozyoh, 
oraz p rzy  stałej orgauizaoyi prądu wy- 
ohodżozego, stw orzym y w krótkim  oza- 
sie zarodki i kolebki nowopolskioh spo- 
łeozeńBtw, m ającyoh w szelkie w arunki 
sam oistnego rodzim ego rozw oju“.

W dalszym  ciągu podaje Przegląd 
Wszechpolski dokładniejsze określenie, 
gdzie  szukać należy owyoh zarodów 
„now opolskioh społeozeństw “, posiadają­
cych w arunki sam oistnego rozwoju 
w  duohu narodow ym  poWKiihT

Przegląd ten  w ażniejszyoh g rup  
polskiej ludnośoi, osiedlonej poza gra 
nioami Polski, je s t  isto tn ie  bardzo po 
uozająoy, a  przytoozone w nim  oyfry 
w skazują ogrom ną doniosłość usiłowań, 
m ająoyoh na celu u trzym yw anie stałej 
łączności pom iędzy głów ną m asą n a ro ­
du, a tem i rozrzuoonem i po szerokim  
świeoie jego żyw em i odroślami.

I  tak  m ianow icie :
Na Slązku pruskim  żyje 110.000 

dasz polskiego ludu, z  silnie ju ż  roz­
budzoną i zakorzenioną świadom ością
narodową.

Na Slątktt austryackim  w ynosi lu 
dnośó polska, św iatła i gorąco do swej 
narodowości przyw iązana, 200 tysięcy 
głów.

W  Prusiech Wschodnich je s t okoto
350.000 M azurów ewagieliokiego wy­
znania, i z tego powodu słabe posia- 
dają°ych  poozucie łączności z rozw i­
nięte111 ju ż  silnie poczuciem odrębności 
od Niemców.

W  głębokich Niemczech — w Sakso­
n ii i uad Renem  tudzież w B erlinie 
ty je  około 200.000 Polaków, przew ażnie 
z klasy robotniczej.

W półnoonyoh Węgrzech w kom i­
t a t a c h  spiskim  , o raw sk im , trenezyń- 
skim i liptow skim  żyje kilkadziesiąt 
tysięcy polokioh górali, przejętych głę­

boką odrazą do m adyaryzacyi, leoz ze zapoznają poważne swe dobrodziejstwa 
slabem  poczuciem łąozności z narodem  i wszystko skup ia  się w tem, że czują 
polskim. się pod nieznośnym  uoiskiem ty ran ii i

N a B u kow in ie  żyje około 30.000 Po- niechęci, 
laków. „Najwidoczniej uw ydatniła się ta

W  Syberyi i w Bosyi, przybyw a o- lekkom yślność w początkach r. 60, gdy 
koło ćwierć m iliona Polaków, którzy rząd  podjął program  najszerszego wzglę-
w yw ierają silny  w pływ  cyw ilizacyjny 
na swoje otoczenie.

W  Ameryce Północnej; a w szoze- 
gólhóśoi w S tanach Zjednoczonych l i ­
czy się około l 1/, m iliona ludności pol­
skiej. Pow stała tam  m yśl skupienia 
polskiej em igracyi w stanie W aszyng­
ton nad  ooeanem Spokojnym, jako  oso­
bnego państw a polskiego.

W Brazylii żyje już teraz około
100.000 Polaków, a w stanie Parana 
powstaje już i tam zawiązek silniejsze­
go skupienia polskiej ludności.

W  końcu wspomina Przegląd Wszech­
polski o owyoh mniej silnych liozebnie 
grupach Polaków po rozm aitych k ra­
jach  pow stałych bądź z dawnej «mi- 
gracyi politycznej po powstaniach, bądź 
też z m łodzieży polskiej rozproszonej 
za g ran icą dla nauki.

Jednem  słowem, przesz ło  połtrzecia 
miliona Polaków  żyje  po za etuogra • 
oznemi g r a n ic a m i  P o l s k i ! R o z b u d z e n ie  
w  nich i pielęgnow anie łączności z m a­
cierzystą m asą narodu jes t zadaniem, 
godnem  zaiste, ażeby ogoł oświeconej 
opinii publicznej interesow ał się mem 
o w ie le  w ię c e j ,  niż dotyohczas b y ­
wało.

K w estya polska
w  p ism ach  rosyjsk ich .

L n ó w  26. grndnia.

Dzięki wypadkom  ostatn ich  dni „kwe 
s ty a  polskau w ypłynęła na  szpalty  pism 
rosyjskioh. R ozpisują się one obszernie 
o spraw ie polskiej a odpowiedź na te 
głosy zastrzegam y sobie na czas pó­
źniejszy, abyśm y od razu na  w szystkie 
argum enty  mogli kontrargum enty  
przedstawić. Dziś uw ażam y za potrze­
bne — aby tem  zrozum ialszą była na­
sza . odpowiedź — zacytować w głó­
w nych w yjątkach  głos organu dw or­
skiego Grużdanina, w ydawanego przez 
ks. Meszczerskiego. Pism o to bez d łu ­
g ie 1 przygotow ań staw ia jako pewnik, 
że Polacy są narodem  lekkom yślnym  i 
zapalnym , a tem  sam ym  nader w rażli­
wym. „Pierw sze dwie właściwości, po- 
wiadaGrażdawiw, spraw iają, że są wiel­
ce niew rażliw i na wskazówki historyi, 
n a  logikę faktów i wogóle ua  wszystko, 
oo tylko wym aga rozw agi i nam ysłn. 
Zarazem wszakże trzecia ich cecha, 
wrażliwość, ułatw ia zadanie państw o­
wego prowadzenia ich według pewnego 
system u politycznego... Słuszność tego 
zdania potw ierdza poważne porównanie 
Polaków w A ustryi z rosyjskim i; tam  
prawdę powiedziawszy, pod pokryw ką 
świeoidełek konstytucyjnych płacą dzie- 
siękroó więcej z duszy aniżeli w Ro- 
syi, ponieważ jednak  wolno im nosió 
kontusze, śpiewać wszystko, co im  się 
podoba i tańczyć m azura dzień i noc— 
nie p rzestają czuć się szczęśliwym i i 
zadowolonymi ze swego losu .. P rzy ję­
te  łatwo, czysto dziecinno w rażenia czy­
nią ich szczęśliwymi. U nas pod wzglę­
dem mafceryalnym są oni o wiele szczę­
śliwsi niż w A ustryi, ponieważ jednak 
nie m ają swych zabaw ek narodow ych,

dem  Polaków liberalizm u i mógł spo 
dziewaó się od nioh nawzajem trosze­
czkę rozw agi dla odpłacenia mu sit}/ 
wdzięcznośoią, do której niezaprzeczenie 
miał prawo. Nic z cego; wszystkiego, 
danego Polakom było im za mało, im 
zachciało się kontuszów i m arzeń o od­
budowaniu Polski do M oskwy; czyż 
można było przedstawić sobie ooś bar­
dziej lekkomyślnego, jak  ta  m rzo n k a?
A  j e d n a k  pooiągnęła za sobą w szystkich 
i rozumnych, i nierozsądnych, i dopro­
wadziła do powstania, o skutkach, k tó­
rego n ik t z Polaków an i pomyślał.

„Od tej chwili upłynęło la t 30 ; po­
łożenie Polaków bez kw estyi pogorszy­
ło się znacznie w porównaniu z ich po ­
łożeniem przed powstaniem , ale bez 
względu na to, choćby logika nauki, 
płynącej z dziejów, była nie wiemy jak  
wymowna i dosadna, nie znajdziecie 
ani jednego Polaka, k tó ryby  wśród mas, 
biadających na system  ucisku, zdobył 
się na wypowiedzenie z zim ną krw ią i 
przekonaniem  zdania, że jed y n ą  p rzy ­
czyną tego pogorszenia się położenia 
Polaków w Rosyi jes t własna ich lek ­
komyślność, która doprowadziła do p rzej­
m owania się największem i bredniam i.

Leoz niem niej fak t pogorszenia się 
położenia Polaków po r. 1863 je s t fa k ­
tem  niew ątpliw ym  i brzem ię nowyoh 
stosunków — polega w łaśnie na tem, 
że polityka dobrych intencyj i próby 
dowierzania — siłą okoliczności musia 
ła przeobrazić się w politykę niedow ie­
rzania, której ciężar zasadza się na 
tem , że ustanaw ia nieokreślony porzą 
dek, niejasny i nie szozery w stosunku 
rzą  lu do rządzonych i z koniecznośai 
staje się zależną od zapatryw ań osób, 
m iejsca i czasu.

„W  samem W iln ie  zasadnioze po 
glądy na kw estyę polską zm ieniały się 
po iv 1863 kilkakrotnie w ciągu  la t 30+presyjnej polityki.

Polakom zastanawianie się i refleksyę, 
okaże się, iż główne zadanie rządzą- 
oyoh nimi osób i instytuoyj polega ns 
tem, aby prowadząo, myśleć za nich.

„O ile mi się zdaje, powtarzam, za ­
danie to nie jes t trudne. Myślenie za 
n ieh wymaga stale jednakow o wytężo 
uej uw agi i jednakiego zawsze czuw a­
nia nad tem, aby Polacy ozuli prow a­
dzącą ioh siłę i zdawali sobie jasno 
sgj^w ę. z celu tego prowadzenia. Ce 
leni tym  je s t — oalkowite wszczepienie 
w iy o iu  Polaków tej myśli, iż niepo­
dzielnie poddani są władzy rosyjskiej je- 
daow ładnej i samowładnej. Cel ten n ie  
wymaga w ynarodow ienia: jak T atarzyn  
pozostaje T a ta rzy n em , Czuchoniec — 
Czuchońcem, tak  Polak pozostaje P o la­
kiem i katolik katolikiem .

„Ale w dalszym  ciągu redukuje się 
wszystko do tego, w jak im  stopniu w 
poddanie się głównej idei państwowej 
obowiązku wiernopoddańczego wnoszą 
Polacy własną dobrą wiarę i własną 
inioyatywę. Je s t to kwestya zasadniczo 
ważna, bo zawisło od niej to, co P o la­
cy w swoim języku pieśni żałobnej 
przyw ykli nazywać uoiskiem. Dobra 
w iara i w łasna inioyatyw a w poddaniu 
się rosyjskiem u pierw iastkow i państw o­
wemu wymagają, aby idea ta  w chła­
niała się w życie z mlekiem  m atki, aby 
następnie działo się to za spraw ą pier­
wszej szkoły, jak ą  jest rodzma, za 
Bprawą kapłana w kośoiele i wreszcie 
za Bprawą szkół dla każdego w ieku; 
wym agają i tego, aby Polak pojmował 
tę ideę zupełnie tak  samo w insty tuoyi 
rządowej, jak  w domu u siebie. Gdzie 
zaś nie m a tego utożsam ienia własnej 
inioyatyw y Polaków z dążnościami rzą­
du, gdzie życie ujaw nia różnicę m iędzy 
rządowem a pryw atnem  pojmowaniem 
przez Polaków obowiązków wierno- 
poddańozyoh, tam  w ytw arza się wła­
śnie takie położenie, gdy m oralną dźwi­
gnią stosunku rząda do Polaków  jes t 
niedowierzanie i gdy adm inistraeya za- 
ozyna wszelkie nieprzyjem ne dla P o la­
ków następstw a nierów nej, epizodycznej 
i nieuniknionym  rzeczy porządkiem o

nietylko w szczegółach, ale radykalnie, 
podobnie jak  zm ieniały się , lubo w 
m niejszym  stopniu, w W arszawie. Ba­
rom etry ozne te  zm iany w atm osferze 
politycznej względem kw estyi polskiej 
stanow ią same przez się w ielkie dla 
nich brzemię, zwłaszoza, że obok od- 
ozuw ania tego brzem ienia oddalają fa ­
talnie epokę jasnych  i jednolitych po­
glądów  na kwestyę polską w Rosyi. 
Dlatego to, gdyby Polaoy umieli p rze­
stać być na ty le lekkomyślnymi, iżby 
weszli w siebie i zastanowili się nad 
swą w iną w nieszozęśoiaoh, jak ie  sp ro­
wadzili na siebie, stanowiłoby to n ie ­
wątpliw ie pierw szy krok ku w ytw orze­
niu sobie nowego położenia. Ale n ie­
ste ty , dotychczas organa prasy polskiej 
wszelkich obozów obchodzą starannie 
tę kw estyę i odw ołania się do refleksyj 
nigdzie nie widać, ani słychać.

„A  przeoież pożądany ten zw rot od 
lekkom yślnych westchnień i jęków na 
dolę obecną z jednej s trony  i niedo- 
ścigłyoh m rzonek z drugiej w kierunku 
szczerego i w yraźnego p r z y z n a n ia  się 
do w iny i zastanow ienia, przyczyniłby 
się be zw ątpienia do u łatw ienia rządowi 
zadania polityki w yraźnej, określonej 
i bardziej dowierzającej.

„Stw ierdziw szy raz, że w yróżniają­
cemu ceohami charakteru  polskiego są 
lekkom yślność i zapalność, utrudniające

„Dla Polaków polityka ta jest 
podwójnie uciążliw a: ra z , jak  po
wiedziałem, poddaje ioh bezpośrednio 
owym ograniczeniom , które są n ieuni­
knione, raz istnieje p >wód do niedo­
wierzania, a powtóre, dzięki niejasnej, 
a naw et barziiw ej atmosferze, w której 
upływa życie Polaków, polityka ta zwala 
na nich jednych  całą odpowiedzialność 
za w ynikające nieporozum ienia. Je s t to 
objaw nieunikniony, skoro tylko w ży­
ciu tem i Polka-m aika, i P.dak-ojoiec, 
i Poiak-ksiądz nie są zupełnym i sprzy­
m ierzeńcam i rządu  w sferze jegi> zadań, 
bo wówczas życie nabiera chaotycznego 
w różnyoh stopniowaniaoh charak teru ; 
trudno wtedy zdać sobie sprawę, gdzie 
naozyna się powód dla uozyniema ajen­
towi w ładzy rządow ej zarzutu, iż uci­
ska bez przyczyny Polaka. Z tego zaś 
wniosek, że gdyby odwrotnie życie po l­
skie odbijało w yraźnie dążenie rodziny 
i Kościoła w kierunku urab ian ia z Po- 
laków -katolików  dobrych poddanych 
monarchy rosyjskiego i dobrych oby­
wateli rosyjskich, w takim  razie w szy­
stko to, oo w krokaoh adm inistracyi 
miejscowej zdradzałoby niegodny silnej 
władzy rosyjskiej charakter o g ra n ic za ­
nia lub prześladowania narodowości i 
wi*ry — byłoby bezw zględnie w yreżuą 
przyczyną dla pociągania w innych do 
odpowiedzialności. „Tego to niestety

nie uznają Polacy w dostatecznej mie 
rze i dlatego to na  nioh głów nie spada 
wina, źe stosunek w ładzy rządow ej 
względem  nich ma raczej charak ter n ie­
dowierzającego status quo, aniżeli s ta ­
nowczego, norm alnego system u postę­
powania

„U szanowanie tych  przykazań nabiera 
szczególnego znaczenia praktycznego, 
gdy łączy się z niem niezłom na stanow ­
czość w żądaniu w szystkiego, co zaleoa 
prawo i kierownicza wola m onarsza w 
interesie państwa. Jeżeli tedy ajenci 
władzy, mający do czynienia z P o la­
kami, nie zaniechają niczego, aby bu­
dzić miłość dla głow y rządu, i zarazem  
wymagać będą stanowozo posłuszeństwa 
wiernopoddańczego, wówczas z jednej 
strony  zadanie ich znacznie się uprości, 
a z drugiej strony ułatw i się i Polakom 
możność przejawiania in icyatyw y i do 
brej w iary w swem życiu, oelem go­
dnego spełnienia obowiązków wierno- 
poddań zyoh.

„W ówczas, w myśl naczelnej tej mi­
sji podsycania miłości ku monarsze, 
ajenci jeg o  władzy un ikają  w n a tu ra l­
nym biegu rzeozy wszystkiego, co może 
podrażnić um ysły i serca. A gdy raz 
już  usunięte zostaną w życiu powsze- 
dniem  powody, w yw ołujące zbyteczne 
zgoła drażnienie umysłów, ułatw ione 
będzie tem sam em  natu ra ln ie  skierowa­
nie ty oh sam ych umysłów ku stopnio­
wemu zbliżeniu do rosyjsk. ideałów pań­
stw ow ych Chcąc jednak, aby przestrze- 
ganię przykazania tego oo do wzmac 
niania w śród rządzonych Polaków mi- 
łośoi ku m onarsze było potężnym  i zba­
w iennym  sposobem  jednoozenia ich z 
Rosyą i aby nie było narażone na  p rz e ­
istoczenie się w słabość, iżby n ie zeszło 
na opieszałość i pobłażanie, podkopujące 
powagę i godność rosyjsk. w ładzy pań­
stwowej, potrzeba, jak  się rzekło, nieu­
błaganej stanowczośoi w przestrzeganiu  
jednakowo dla w szystkich praw  i za­
rządzeń rządowy oh, tak  aby każdy P o­
lak  był pewnym tych dwojga rzeczy, że 
n ik t w im ienin władzy rosyjskiej n ie  bę 
dzie go uciskał, i że żadne zboczenia 
od prawa i z drogi, przez w ładzę w y­
kreślonej, nie będzie tolerowane.

Aby być spraw iedliw ym , stojąo na 
g runcie  praw dy życiowej, należy przy­
znać, że bez pomocy ajentów  w ładzy 
rządow ej, powołanych do kierow ania 
Polakam i, trudno od nich wym agać w ła­
snej, szczerej in icyatyw y w zlaniu się z 
życiem państwowem rosyjskiem . Pomoc 
ta . która m a być ak tyw ną nie zaś p a­
syw ną, powinns, o ile mi się zdaje, po­
legać na niezachwianem  przestrzeganiu 
głównego przykazania z katechizm u 
każdego sługi i przedstawioiela w ład z y : 
robić wszystko, co wywołuje m iłość ku 
monarsze ; przykazanie to je s t tem  wa­
żniejsze, że z niego w ypływ a in n e : u- 
nikaó wszystkiego, oo wywołuje rozdra­
żnienie i zm niejsza miłość do m onarohyu.

RTM

Aikiita M o t ó i c p  i w .  rolo.
w  spraw ie m on op olu  w ódczanego

Przez dr. Mikołaja Reya.

VI.
Oświadczywszy się wręcz przeciw za­

prowadzeniu monopolu, roztrząsali zabra­
ni delegaci towarzystw okręgowych za­
chodniej Galicyi niedostatki obecnej usta­

wy, a do tej dyskusyi dostarczyło mate- 
ryała przedewszystkiem towarzystwo tar­
nowskie swoim memoryałem do Koła 
polskiego na ręce komitetu przesłanym.

Te wady ustawy z r. 1888 dadzą się 
streścić w następujących punktach, które 
mogą za podstawę do pożądanej noweli 
posłużyć:

1) Ażeby rz ą l gorzelniom rolniczym 
przyznał kontyngent wedle rozdziału 
z pierwszego trzechleeia po zaprowadze- 
uiu ustawy, o ile ono wyrobiwszy więcej 
wyższym kontyngentem nie zostały od­
dzielone, to je s t żeby gorzelniom, które 
z powodu trzech lat po sobie następują­
cych nieurodzajem ziemniaków prawie 
zupełnym naznaczonych, nie brano za 
podstawę do rozdziału kontyngentu wy­
robu ostatniego trzechleeia, ale przywró­
cono kontyngent poprzedni; zarazem po 
doświadczeniu tak eiężkiem, jak obecne 
obcięcie kontyngentu, gdzieniegdzie nie­
mal do połowy (okręg tarnowskiej dy- 
rekeyi pierwsze trzeehlecie 20.000 hkl., 
drugie 10.000 hkl ), ażeby ustawę zmie­
niono o tyle, że nietylko nieurodzaj, który 
w jednym roku gorzelnię w ruchu zu­
pełnie zastanowi, ale i trzechletni nie­
urodzaj zupełny, a przedewszystkiem nie­
urodzaj ogólny, wskutek którego gorzel- 
nia w kampanii nie wypędzi przydzielo­
nego kontyngentu w zupełności, stanowi 
o wyjąlkowem przyznaniu gorzelni kon­
tyngentu z poprzedniego trzechleeia, a 
taka gorzelnia czyli gospodarstwo nie 
poniesie straty na kontyngencie przez 
to, że ziemniaki nie urodziły się, za co 
nikt odpowiedzialnym być nie może.

Ten niedostatek uwzględnienia klęski 
elementarnej, jaką był nieurodzaj ziem­
niaków w ostatnich trzech latach, zade­
cyduje o życiu kilkunastu gorzelni w ob­
wodzie tarnowskim, gdzie zbiór w roku 
1890, 92 i 98 przeciętnie chwiał się mię­
dzy 25 a 40 korey z morga, a że u nas 
gospodarstwa prawie wyłącznie na zie­
mniakach są oparte, można sobie wysta­
wić. jak takie trzeehlecie osłabiło byt 
gospodarstw dotkniętych i jak  bardzo 
przeraziło je obecne obcięcie kontyngen­
tu, gdy mamy średni zbiór ziemniaków, 
a tych nie będzie można wypędzić w go­
rzelni i przez to choć trochę poprawić 
siłę nawozową pól przez trzy lata zubo­
żałych r  niedowiezionych.

A zalecając poparciu Kola tę sprawę, 
której znaczenie nietylko w Tarnowskiem, 
ale w całej Galicyi jest doniosłem, pod­
kreślono, iżby rewindykacya kontyugentu 
nastąpiła nie tak, jak zwykle rozdzielano 
tak zwany kontyngent dodatkowy, to jest 
w kwietniu lub w maju, ale ile możności 
przed koncern roku bieżącego, gdyż ani 
rozdział produktu, ani rozłożenie paszy 
wprzód niemożebnem i nietylko, iż p rzez 
oczekiwanie rolnicy na ogromne straty 
są narażeni, ale nawet jak ów kontyn­
gent dodatkowy, dobrodziejstwo może 
przyjść za późuo i gorzelnie znów kon­
tyngentu nie wypędzą, jakiby im przy­
znano ostatecznie i na przyszłość stratę 
w ilości kontyngentu poniosą niechybnie.

A pod względem tego rozdziału kon­
tyngentu tak różne chodzą wieści po 
kraju, że niedarmo rolnicy poważnie są 
nastraszeni. Spotykałem S;ę z gorzelnia­
mi w obwodzie brzeźańskim, którym już 
kontyngent przydzielono prowizorycznie, 
potem znów o kilkaset hektolitrów ni 
ztąd ni z owad obcięto tenże, wciąż jesz­
cze naznaczając go prowizorycznie — 
niechaj rząd nie zapomina, i i  takie pro- 
wizorya w życiu ekonomiczne™ są nie­
dopuszczalne, bo je zakłócają i często 
przerywają zupełnie, a gdy rząd do wła-
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Szalone serca.
Powieść 

lii. br. H agen ow ej.
[Ciąg dalmy.]

uczuciuDoznawszy w pierwszem 
wszelkich upojeń, dzisiaj zmysły jej u- 
milkły, a serce się rwało do spokojnego, 
pewnego i wiernego stosunku, bo ta, po­
mimo wszystkiego dziecinna zawsze isto­
ta, potrzebowała kierunku i opieki. Ma­
jąc przekonanie-, że to wszystko w Sewe­
rynie znalazła, czuła się nieograniczenie
szczęśliwą. umiejąc sobie wytłó-
maczyć, dlaczego przy tym nadmiarze 
szczęścia, uczuwa czasami równy mu pra­
wie nadm iar smutku, wmawiała w siebie, 
że jest konieczny akompaniament tego 
błogiego uczucia. Nie chciała, czy też 
nie umiała zdać sobie z tego sprawy, że 
miłość bez wzajemności wystarcza tylko, 
by nas % cierpieniem zapoznać, a dopie­
ro świadomość, te  się jest wzajemnie 
kochanym, niczem niezamąconą radością 
w sercu zakwita.

Spokojne i łagodne usposobienie Izy,

pozwalało jej patrzyć pogodnie na t ę ' i  zrobiła mu poniekąd nadziej?, że ją (głos wyraźny, przekonywujący, mówiący
podzieli w przyszłości, jakoby istnieć te słowa magiczne dla jego serca: niewschodzącą gwiazdę na horyzoncie jej 

życia, chociaż zbierające się wkoło, a dla 
niej niedostrzegalne jeszcze chmurki, 
dziwnie smętnym wyrazem odbijały się 
w jej oczach i ścierały rumieńce z świe- 
śąj dotąd twarzyczki.

Karla wracając ze spaceru z zamia­
rem pocieszenia swej przyjaciółki, zastała 
ją  w tak dobrem usposobieniu, że bojąc 
się rozwiać ten swobodny uastrój jakim ­
kolwiek pytaniem, odłożyła to ua sposo­
bniejszą chwilę.

XIII.

Pierwszych dni czerwca przyjechał 
Seweryn do Kępy. Zdawało mu się, że 
przywozi ze sobą tyle wewnętrznego roz­
promienienia, że mu ono na długo wy­
starczyć potrafi. Trwało ono jednakowoż 
nie dłużej, aniżeli słońce świeci w dnie 
marcowej pogody. Po pierwszem wejrze­
niu, jakie rzucił na Kępę i jakiem objął 
Karlę, ogarnęły go jakieś złowrogie wspo­
mnienia i przeczucia.

Zdawało mu się, że poważne mury 
pałacu zwracają się ku niemu swą n ie ­
ubłaganą, mszczącą budową, niby Neme- 
zys życia, że ta kobieta, którą coraz 
gwałtowniej i namiętniej kochał, odkąd 

I mu powiedziała, że miłość jego rozumie

przestała. To zawsze była ona, z tem 
wszystkiem eo go do niej w iązać i nie­
przepartą siłą ku niej ciągnęło — al° e° 
ją do niego zbliżyć miało dzisiaj, dać 
mu ją  w przyszłości, to znikło, g d ^  
przepadło.

W spaniały gmach nadziei, zbudowany 
potęgą jego miłości i wiary w nią, Ł'hy- 
11 się i widział, że runąć musi.

Daremnie szukał i żebrał w jej °h°* 
jętnych spojrzeniach, w konwency 
nych uśmiechach, z jakiemi się do n*eS° 
zwracała — czegoś, czem by się jeszcze 
mógł dalej łudzić, oszukiwać; nie odnaj­
dywał w nich nawet przyjaźni, którą 
dawnemi czasy jaśniały. Wszystkie wąt­
pliwości, podejrzenia, zdmuchnięte kie­
dyś głosem i słowami istoty, w którą i 
której dziecinnie, fanatycznie wierzył, 
odżyły w nim napowrót. Przestawał jej 
wierzyć.

Między kobietą czasów minionych, 
Karlą, w której się zakochał, której wspo­
mnienie na każdym kroku w Kępi® od­
najdywał, która tyle miłości w nim wzbu­
dziła — a między Karlą dzisiejszą, wi 
dział całe przepaście dzielące te dwie je 
dDe i te same, a przecież tak odrębne 
istoty. Wszak miał jeszcze w uszach jej

locham go.
Wyparła się miłości dla Em ila, o któ­

rej dzisiaj nie wątpił już zupełnie. Dotąd 
się łudził, sam siebie oszukiwał, miał 
podejrzenia uiejasne, cokolwiek mogło je 
budzie co chwila i obalać, dzisiaj zda­
wało mu się, że wyznanie tej miłości 
której się wyparła, było wypisane ogui- 
stemi literami na całej jej osobie.

Czytał je w jej oczach zapełnionych 
wyrazem bezbrzeżuego smutku , tak in ­
nego od tego, którym w początkach zna­
jomości chwyciła go za serce, w jej ru ­
chach niby znużonych, w tej zadumie, z 
którą widział jak walczyła & zwalczyć 
nie umiała, a w jakiej towarzyszył jej 

ami i z rozpaczą jej powodu i celu 
dochodził. On, — zawsze on 1

Ta jego rozpacz bezsilna zamieniała 
się w coraz głębszą nienawiść ku temu, 
który myślami tej istoty zawładnął, za ­
czarował ją  i na wszystko co nim nie 
było zaślepił, zasłużył na tę bezgrani­
czną jej miłość ? Czyż jej dał pierwszą 
miłość swego serca? A przecież przez tę 
miłość odwrócił ją od najświętszych u- 
czuć przyjaźni? Czyż żebrał n stóp u- 
mierającego przebaczenia swej w iny? 
Czy zazuał co wyrzuty? Ozy wlókł przez

rok cały nędzną egzystencyę wygnańca 
myślącego, że tułaczka jego dobrowolnie 
naznaczona przeszłość przebłaga , okupi 
przyszłość? Czy dał jej choć przez dzień 
jeden wszystkie swoje m yśli, każde u- 
derzenie serca? Czy wiedział co za­
zdrość, co zwątpienie, co rozpacz? Czy 
inoże powiedzieć dzisiaj, że do ostatniej 
chwili życia będzie miał tylko jej obraz 
w oczach, jej imię na ustach? Czyż on 
ją  rzeczywiście kocha ?

Ach nie! bezwarunkowo n iel — Znał 
tego Lowelasa dzisiaj tak, jak znał sie­
bie ; znał całe jego żyeie, każdy czyn, 
każdą miłostkę i doszedł do tego prze­
konania, że między ich uczuciami dla 
jednej i tej samej osoby, zachodziła, 
sama różnica, jaka zachodzę 
kim południowym wietrz
szalejącą na wybrzeżac 
rza. A przecież ten 
parł się o jej serc 
kiedy ua burze 
obojętną.

Może go 
cej to bolałfl 
widzonemu j 
la  jem u sil 
co w niej‘I 
stego, od

Te

w których za tm ął jednego popołudnia, 
siedząc w hall’u z nieczytanym dzienn i­
kiem w ręku, przerwane zostały wej­
ściem pani Słuckiej.

— Może panu przeszkadzam ? — 
pytała, zwracajac na niego swe pięk 
oczy i słodki uśmiech, na który pi 
wykł serdecznym odpowiadać uśf 
chem.

— Och n ie ! — rzekł, — prze 
błogosławię nadejście pani; 
tności nie wesołe myśli snuł 
głowie.

Spojrzała nań z pod 
a wyjmując z koszyka 
sig^do niej.

odparła 
samotności
^d dosyć dal

do teg^ 
jony,
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ścioieli gorzelń m a najróżniejsze preten­
sje  i trzyma ich w ręku, gorzelnie rol­
nicze swoje p retensje  i;o najwyżej na 
papierze mogę zebrać, ale odszkodowania 
za pomyłki funkcyonaryuszy rządowych 
n ie • otrzymują nigdy, a takie pomyłki 
przynoszą straty ekonomiczne, często na­
wet w cyfrach nieobliczalne.

Rolnicy też nie darmo w całem tem 
postępowaniu rządn w'dzą fortel pewien, 
to jest presyę, by oni według ruskiego 
przysłowia wyrzekli: , chct’ hirsze, aby 
insze!* i porzucając oomierzłą ustawę, 
rzucili się w objęcia monopolu, Który 
jak owa maszyna tortur z XV. wieki 
zmiażdży ich z własnej woli.

Ale jest przecie nadzieja, że wśród 
rolnik o w galicyjskich ockną się też lu­
dzie, e j na lep ceny fiskalnej nie pójdą 
i zażądają nie innej ustawy, ale tylko 
poprawek w istniejącej, której założenie

r,e, tylko, że się tak wyrażę techui- 
czn warunki niedostateczne czy dlatego 
© jak każda ustawa nowa potrzebuje po 

wprowadzeniu w życie noweli, czy szcze­
gólniej dlatego, że ludzi fachowych było 
zbyt mało przy jej układaniu i stad te 
braki się wzięły.

2) Ażeby odnośny paragraf zmieniono 
w ten sposób, że spirytus kontyngento­
wany czyli rolniczy ma nietylko zaspa- 

ajac konsumcyę wódki, ale zarazem koa- 
sumcyę fabryczną czyli przemysłową, a 
o przedewszystkiern surogatów trunko­

wych, octu itp., tak, że producya fabry­
czna czyli niekoutyngentowana wyłącznie 
na eksport będzie przeznaczona, a r/ąd 
zajmie się tym eksportem i zamknie dro­
gę do naszych portów wódce niemieckiej 
i w ogolę zagranicznej, a co najmniej 
nie da jej uprzywilejowanych taryf na 
niekorzyść produkcyi krajowej, co jest 
dotychczas nadużyciem, niczem niewyttu- 
maczonen o które wartoby zainterpelo- 
«ac p. m inistra handlu.

NłaStępny P08tulat tyczy się rozdzia­
łu kontygi ntu dla państwa, krajów i po­
szczególnych gorzelni, o ileby taki roz­
dział na nowo mógł nastąpić — otóż 
najprzód stosunek obu połów monarchii
H * n/ ?  sn6 ,wed*e ale we dle ugody
J. U ol). I ten rozdział na głowy jako 

nie mający podstawy, gdyż w różnych 
rajacn rożnem jest stosunek konsumcyi 
o liczby ludności, bo konsumcya spiry- 
usu, ^ak to poprzednio powiedzieliśmy, 

me jest w monarchii powszechna, a ni­
gdzie tak wysoką jak w G i J i c y i g d z i e  
duje^16 P konsumcyi się znaj-

Zatem ten podział musi odpowiadać 
stosunkom konsumcyi każdego kraju z 
osobna, aby ni? otrzymywały nadal wy-

f >Bje prawie 2 -  
P wódki nie konsumujące i odwrotuie.

anu posiadania obecnego dziś zaprze­
czyć zupełnie trudno, ale w ciągu czasu 

a c y te niesprawiedliwości umniejszać 
więcej uwzględnić oprócz liczby hekta­

rów, potrzebę istotną gospodarstwa, to j<̂ st 
jego możność produkcji gorzelnianej, a

W l n o ś c i  ziarniaków.
ezonn d° "OIjtr,oli rządowej przyto- 
rom i T ^  zarzutów przeciw inspekto 
rom jjBchnwanjm  i zażądano 

zema toku in taucyi w ich orzeczeniach 
w egole umniejszenia owej nieomylno-

s Ł i f .  P“D w’ iak%. oni 8°bie na pod 
z l  ®W0J wyłącznej odpowiedział ności 
f r a , I Z,1ieCZenStW0 P ^ s iw a  przeciw de- 
rrńle o y0m 8°rzela-anym wyrobili. W o 
Pndnin D>as Łpr°L'z. ^ii^u wypadków na 
nnH t Zh sobie na zaufanie rządu 
uwafff'11' wz? M em, wziąwszy bowiem na 
rar^fm Plzesz ô 500—600 gorzelni 
takich i ^ k'^ka smutnych wypadków 
ckoIiov ° 7 iednem terytoryum czyli 
sześć — & Z(farzvło się w ciągu lat 
wvch' of ^ d o w o d e m  nadzwyczaj zdro- 
powinien^i W sPołecznych i za to kraj 
wiek ł™w y m a d  względniejsze c o k o I- 

26 S‘r °ny iw P ^ to ró w  
defranZ ;;- torzy wietrza tylko ciągle

^ & t » , L w',iciri;ei“eh11"b Ł -loin . nh;„ K. . ze n 1 na to conto pozwa- 
rządzeó i,f?Znycb niedorzecznych rozpo- 
• S f C e i W  doprowadzili naw et "do
wej i n S k to ,  T § ° '“ lni ^  *  Jod' “A CO n T t°dorowicz).
teraz z a p o z n T ^ ’ Z® C‘ Panowie doPiero 
ku czy wszy mn ę z gorzelnictwein, do
i n i e to ie L n u ś ^ eZ,SW0'ia “ '^w iadom ość 
ciw ich poi Zni Rekursa prze-
większej czę4c? ‘LTf.nie odni°siły p® naj- 
nadinspektor-, ! ? U, mimo> że Panowie
ktyKi znakomitej ni Zld naukj 1 pra' 
właścicielowi i' .s^ szn osc
ktor oki.. doi»y ni« gv0rzelm i m8Pe‘ 
dzialności za te S z  7 ■ dale> odP0Wie’ 
nowaną gorzelnie . 5 \ n -eg0 zakwestyo- 
swojem. ‘ 1 w koncu postawi! na

Jud^°za^ozumfałych°djf° * lych Panów
|« i a ,  a znam wypadek S-°>
T r p e lo w a ć  w ła śc ic i^  “  ^

L0 mu czarnej kawv n& ,
L  d» gorzelni, odległejP[ZJ  ^ 0 
Ee p rz«z Pięć dni trzebi K 0 f c g ’ 

karm ie PK fukcyunaryuszj S ’ 
aby w zły humor, nie wpadli i 

wiele gorzelni nie dokuizali
d° Podniesionocposób obliczenia 10data.

Im odług skali I  i- na p->dst -
podłng skali I  i I I  czyli

I Volumprocentów (poprawki
■j). Otóż jeśli w zegarze sto-

Jfzyjęto za wysoką, magaz
[d niedobór, - 1 ---1- ^
biciel gorzeln

setki tysięcy
Ijprzeciwnie,

J  jes t więcej
Iźial ności

J  win
rość t

właścicieli gorzelni. Równocześnie wy­
rażono Zyczeoie

6) by zad bonifikacyę wypłacał naj­
dalej do dwóch tygodni po obliczeniu 
miesięcznem, a względnie po wywozie 
z magazynu, a to z wagi, że teraz o- 
trzymuje rolnik ją  po trzech, czterech, 
sześciu i ośmiu tygodniach, a znam wy­
padek, gdzie właściciel gorzelni pół 
roku czeka na bonifikacyę, ponieważ 
funkeyonaryusze rządowi nie mogą jej 
obliczyć dokładuie, dlatego, żę gorzelnia 
w jednym miesiącu po 3, 4 i 7 hektlitr. 
dziennie wyrabiała. Ankieta wychodziła 
z tego założenia, iż rząd skazuje na wy­
sokie procenta zwłoki, sekwestruje i li­
cytuje rolników zalegających z podatka­
mi, które właściciele gorzelni z reguły 
bonifikacyą płacą, a sam zatrzymuje im 
to słusznie należące się wynagrodzenie 
z powodu obliczeń biurokratyczuych lub 
może dla zapałnienia kas swoich pie­
niędzmi, od których procentu opłacać 
nie potrzebuje.

Panom posłom do Rady państwa pod­
kreślam tę operację rządową z bonifika­
cyą, by zrozum ieli, jak  to analogicznie 
się dziać będzie z wypłatą owej wspaniałej 
ceny fiskalnej przy monopolu.

7) Wreszcie należałoby karygodność 
przestępstw porządkowych umniejszyć, by 
z jednej strony nie działy się takie bez­
sensy jak opuszczanie kar, na setki ty­
sięcy obliczonych, na setki reńskich, lub 
z kilkuset reńskich na kilkanaście, a za­
razem, by kary z zapomnienia wynikają­
ce były więcej oparte na słuszności i da­
ną była możność usprawiedliwienia ich 
w wypadkach, gdzie nietylko nadzór s tra ­
ży skarbowej jest zupełnie ich świado­
mym ale nawet żadna stąd dla skar­
bu państwa szkoda wyuiknąćby nie 
mogła.

To są mniej więcej wszystkie głó 
wniejsze niedostatki ustawy, podniesione 
przez ankietę, ale jest ich w rzeczywi 
stości o wiele więcej. Jak sobie przypo­
mi nam we wniosku dyr. Frommla było 
%% punktów uchwalonych dwa lata temu 
przez walne zgromadzenie gal. Tow. 
gospodarskiego, a między nimi był za­
pewne także i ustęp o łączeniu dwu kon­
tyngentów gorzelni sąsiednich w jeden, 
jeśli właściciel obu gorzelni jedną go­
rzelnię chce zwinąć, co dzisiaj je s t nie- 
dopuszczalnem.

Ciekawy jestem, czy delegacja nasza 
choć w jednym  z tych 22 punktów To­
warzystwa gospodarskiego wykołatała ul­
gę ustawową? zdaje mi się, że nie, m i­
mo, że przecież sprawy rolnicze powinny 
jej leżeć na sercu i przynajmniej dzisiaj 
należałoby ten memoryał Towarz. galic. 
wziąć do ręki.

A teraz przedstawię obraz statysty­
czny 8zkód, jakie przyniosła ustawa % r. 
1888 przez to, iz wprowadziła wpływ 
biurokracji na gospodarstwo roluicze i 
dozwoliła ludz om niefachowym mięszać 
się i stanowić o losie przemysłu rolni­
czego Może ten przykład z natury wzię­
ty ochłodzi trochę zapał dla monopolu 
niektórych rolników, którzy się patrzą 
przez różowe okulary na odjęcie im zu­
pełne wolności ekonomiczne" w zakresie 
górze uictwa i z nim złączonego warszta­
tu rolniczego.

Awans oficerów rezerwy.
Wedle zeszłorocznego oswiadczeuia, nie­

żyjącego już dziś ministra wojny barona p. 
Bauera, że prawie wszystkie miejsca ofice­
rów w rezerwie sa obsadzone — tegoro­
czny awans swiąteczuy sł.ibo się przedsta­
wia. Na poruczników rezerwy powołano: 
140 w piechocie, 34 w strzelcach, 70 w 
artyleryi, 13 w pionierach, 12 w pułku te­
legraficzno - kolejowym, 28 w oddziałach 
służby zdrowia i w 94 w trenie — co 
czyni razem 444. W wydanym obecnie nu­
merze dziennika rozporządzeń dla ck. armii 
znajdujemy wzmiankę, że nowo mianowani 
oficerowie w rezerwie konnicy, są natych­
miast wezwani do zgłoszenia się dobrowol­
nego o posadę ofioerskiej służby ordynanso- 
wej. Odnośne prawidłowe podania, zebrane 
przez wojskowe komendy terytoryalne mają być 
najpóźniej do końca lutego 1895 państwo­
wemu miuisteryum wojuy przedłożone.

W pułkach galicyjskich porucznikami 
rezerwy z rangą od 1 stycznia 1895 za­
mianowani zostali:

w p i e c h o c i e :  J. Spacek 75 pp., W. 
Zajączkowski 20 pp., J. Zimmermann 65 
P P , J. Eckenfeld 15. pp., W. Gerczak 41 
PP-, E. Reiter 95 pp-, G- Weidinger 25 pp , 
E. Gotlinger 63 pp., J .  Weres/.czyński 58 
PP-, K. Pospiszil 16 pp., J .  Szułajdewicz 
55 pp., M, Barański 40 pp., A. Kawecki 
24 pp.. F. Ziwański 47 pp., S. Szybalski 
30 pp., A. Penzias 58 p p ;

w s t r z e l c a c h ;  W. Mader 10 b., K. 
Dehmal 10 b., A. Diamant 7 b., S. Hal 
my 28 b., R Grnnzel 12 b,, Z. Pazdro 30 
b., F. Neuman 12 b.;

w k a w a l e r y i :  F. Wrotnowsk" 1 p. 
u., kr. S. Bobrowski 1 p u., S. Dunin 
Kęplicz 10 p. d,;

w a r t y l e r y i :  fi. Weiss, B. Schwe- 
der, E. Grabowski i J . Małecki;

w s a n i t e t a o h :  K. Szostkiewicz, A. 
Kuska;

w t r e n i e :  E. Łopuszański, M. Hołyń- 
*ł*p K. Rybiński.

"łszysoy zań inni jednoroczni ochotnicy, 
którzy z dniem ostatniego września b. r. 

'czyli słnibę czynną i zdali egzamin 
któryoh nazwiska w swoim cza- 

zaiuianowani zostali kade-

tiewski

mosMew- 
kakordono- 

z tego 
naszym 
jomniał

azycki w artykule zatytułowanym „Nasze 
zadanie11. Uważamy więc za stosowne 
z góry uprzedzić czytelnika, że wszystko, 
co niżej przytoczymy o postępowaniu 
oficerów moskiewskich na Litwie, jes t 
dosłownem tłumaczeniem artykułu, wy­
drukowanego na pierwsz-j stronnicy 
Orażdanina w numerze 333 z 15 bm. 
Dla czytelników naszych notujemy, że 
Grażdanin je s t gazetą księcia Meszczer- 
skiego, za młodu osobistego przyjaciela 
cara Aleksandra 111 i służy za organ 
konserwatywnej szlachty moskiewskiej.

W tym artykule korespondent — oficer 
moskiewski, stojący ze swoim pułkiem 
na Litwie, gdzie — jak mówi — od kil­
ku lat nieraz zm ieniał garnizony, wystę­
puje z obroną żydów przeciw zarządze­
niom z ostatnich czasów, postanawiają­
cym wypędzanie żydów z wielkorusskich 
gubernij, pozbawienie ich znacznej czę­
ści praw  obywatelskich w prowincja h 
dawnej Polski itd. Oficer - korespondent 
czując, że mogą nastąpić dla żydów, któ­
rych on uważa za pożytecznych, jeszcze 
gorsze czasy — pisze, co my w dosło­
wnym przekładzie niuiejszem podajem y:

„W wielu razach stosunki z ludnością 
miejscową są tego rodzaju, że wojsko 
dziękuje Bogu, iż są żydkowie. Dość po­
wiedzieć, ze gdy w Rosyi wojsko przy­
bywa do miasteczka lub wsi na g a r­
nizon, ludność przyjmuje nas chlebeo^ 
solą i z rozwartemi ramionami, tym­
czasem tu na Litwie często znajdujemy 
zabarykadowane drzwi i okna, pomimo 
oficjalnego obwieszczenia władzy, że po­
winien nam  byc dany kwaterunek. Upór 
Litw nów jest taki, że jesteśmy czasami 
zmuszeni w y ł a m y w a ć  drzwi i prze­
mocą zająć mieszkanie, jak to się zda­
rzało i w inojej obecności. Niechęć lu ­
dności miejscowej nawet w stolicy ad*. 
m inistracyi krajowej, gdzie pełno p >’ed- 
stawicieli władzy rosyjskiej tak cywil­
nej jak i wojskowej, jest zupełnie wido­
czna: zajdziesz pan naprzykład do poi-
SKiego magazynu, zaraz wymagają ceny 
znacznie wyższej od rzeczywistej war­
tości, a nawet niechętnie mówią i  pa­
nem".

Tu oczywiście z pomniał pan oficer 
przytoczyć, że je s t cyrkularz Orzewskie- 
go ofieyalnie oznajmiający, że każde 
odezwanie się po polsku nietylko w gma­
chach sądowych, lecz w magazynach, 
sklepach, na rynkach i w publr zuy h 
ogrodach stanowi przekroczenie Kary­
godne, że takie przekroczenia będą 
karane pierwszy raz policyjnie, a nas ę I 
pnie wywołają drugie kary admimsu.i-1 
cyjne (zsyłka w głąb Rosyi), i chociiu 
ma się rozumieć, nie zawsze jes t to r<>z 
porządzenie Orżewskiego ściśle przestrze­
gane, jednak nieraz zdarza się, że wła­
śnie oficerowie, a międoy innymi gene­
rał Poliwanow w Wilnie, denuneyowali 
nieszczęśliwych kupców, którzy w ich 
obecności odezwali się po polsku, skut­
kiem czego ci musieli następnie za to 
grube kary pieniężne płacić.

Cóż więc dziwnego, że jakiś nieszczę­
śliwy kupczyna-Polak, widząc moskiew­
skiego oficera, zuraz słuszuic pode,ri wa 
w nim  szpiega i chciałby się jak naj­
prędzej pozbyć takiego gościa, ':tórego 
obecność może na niego ściągnąć karę, 
równającą się często całorocznemu do­
chodowi jego.

Dalej pisze pan oficer, korespondent 
Gra2danińa: „U żyda natomiast wszyst­
ko jest taniej, można wybierać, przebie­
rać i targować się ile kto chce... Ofi­
cer przychodzi do żyda i towaru może 
wziąć na kredyt ile zechce, chociaż żyd 
może pierwszy raz go widzi, a pułk jego 
stoi jakie 5—6 wiorst, nie wymagając 
wcale pokwi owan i na odbiór towaru i 
nie pytając o nazwisko, jak to ja  sam 
często na sobie doświadczyłem... Cierpli­
wość i uniźouość żydów kredjtorów  do­
brze wszystkim są znane, i szczególuie 
tych, którzy nie mają dowodu piśmien­
nego swojej należytości. Gdy przychodzą 
po pieniądze, można ich 2 — 3 tygodnie 
pędzić, szczuć psami (traw it sobakami) 
bić po karku — żyd cierpliwości nie 
traci.

„Gdy nakoniec żyd tak pana znudzi, że 
mu się z dokładnością oznaczy dzień za­
płaty mówisz jeszcze n. p.: „pr/yjdź
w sobotę, gdyż w inny dzień nie mam 
ani czasu, ani pieniędzy", myśląc, że 
ponieważ ich religia pieniądze w szabas 
brać nie pozwala, pozbędzie się kredyto- 
ra na czas dłuższy. Tymczasem przycho­
dzi sobota, a pański kredytor zjawia się 
z malcem Polakiem, który żąda pienię­
dzy i bierze do rąk, gdyż taki jest spryt 
i taka wytrwałość żydowska."

W innym ustępie swego bardzo dłu­
giego arytukułu, pan oficer, który pod­
pisuje się P. P. przeciwstawia uniżono- 
ści łatwemu kredytowaniu żydów, niewia­
rę włościan litewskich i z oburzenem  
opowiada, że gdy chciał zabrać od chło­
pa konia, na który tylko dał zadatek, 
chłop pomimo, że oficer siedział na ko- 
uiu, nie chciał puścić i nie puścił cugli, 
dla tego tylko, że nie otrzymał nmón o- 
nych pieniędzy, co tak pana oficera, jak 
mówi, rozłościło, że wyrzekł się kupna i 
konia.

Artykuł się kończy opisem róż­
nych chytrości żydowskich i niechluj­
stwa ich mieszkań, a więc nic nowego 
dla nas nie mówi.

Nowym jest tylko ten fakt dla na­
szej wolnej Galicji, — boć przecie na 
Litwie to chleb codz.enny — i e o- 
ficer w gazecie, redagowanej przez księ­
cia a którą sam car niekiedy czyty­
wał, opisuje, jako rzecz zupełnie natu ­
ralną: że wierzycieli szczuje się psami, 
bije po karkach, * od biednych wło­
ścian chce się konia wydrwić bez pie- 
niędzyl

° r .  Antoni M ałecki.
t  ^  pi ^dziesięcioletnią rocznicę uzyskania 

doktoratu).
Pięćdziesiąt latl Wielki to, półwiekowy 

okroa ctasn, przedaielający dwa tak odmien­
ne światy, różniczkującyzaaadniois poglądy 
iwyw je i obyoząje narodu, stanowiący prze­

łom w jego nauce i piśmiennictwie, który 
niejedno zmienił na lepsze, ale i niejedno 
na gorsze. Ulo tempore nie znano dzisiej 
szej połowiozności, szumnych bardzo, a w 
treści pustych haseł, pełnej naukowych pre- 
tensyj blagi, bo więcej wierzono, odczuwa­
no a mniej rozumowano. To też ówczesne 
dorastające pokolenie nietylko odznaczało się 
wielką do nauki skwapliwością, ale zarazem 
hartem ducha, wytrwałością charakteru i 
dążyło naprzód z celem jasno wytkniętym. 
Na te to właśnie czasy przypada chwila, 
w której Antoni Małecki przed forum, zło- 
żonetn z iakich powag, jak Boeokl, Zumpt, 
Rankę i inni bronił w Berlinie swej roz­
prawy: „De academia vetere“. W dniu
23. grudnia 1844 r. złożył dwudziestotrzy- 
letni młodzieniec przyrzeczenie w sakramen 
talnyoh słowach: spondeo ac profifoor i 
został ówoześuie promowany na doktora „phi- 
losophiae unirersae" wszechnicy berlińskiej 
Młody doktor marzył o katedrze na mają- 
eym powstać Uniwersytecie w Poznanin. 
Wszechnicy jadnak nie założono, musiał 
więc późniejszy profesor przyjąć posadę przy 
gimnazyum katolickiem w Poznaniu. Już 
wówczas znanym był Małecki z wielu po- 
ważnych prac z dziedziny filologii klasy 
oznej, nie dziw więc, że go w r. 1850 po­
wołano do Krakowi i powierzono mu ka­
tedrę filologij oraz dyrekoyę liceum ś w. Anny.

. Wskutek konstelacji politycznej w roku 
1853. opuszcza Małecki gród podwawelski i 
ua ije się nąjprzód do Prus, a następnie 
obejmuje katedrę uniwersytecką w Insbruku, 
zkąd go znowu rząd austryaoki powołał na 
katedrę przy wszechnicy lwowskiej. Jak się 
ówczesna młodzież garnęła do nowego pro­
fesora, który od razu zdołał sobie pozyskać 
głęboki szacunek i sympatyę u słuchaczy — 
wiadomo powszechnie. Praca profesorska, 
acz bardzo poważnie i w wielkim stylu 
pofijąta, pozwalała jednak czcigodnemu ju­
bilatowi rozwinąć szerszą a w bogate rezul­
taty płodną działalność na polu życia poli­
tycznego i publicznego. Wybrany w r  1872 
do sejmu, wielce zasłużył się Małecki w 
kierunku spraw szkolnych, że przypomnimy 
tylko jego wnioski o utrakwizmie języko­
wym. Ale nietylko jaso poseł, lecz również 
w kuratoryi zakładu narodowego im Osso­
lińskich , Radzie szkolnej i reprezentaoyi 
miejskiej (która do dzisiejszego dnia zalicza 
Małeckiego do swego grona) — słowem 
wszędzie, gdzie trzeba było uwydatnić rze­
telną pracę i zapobiegliwość, rozsnuć szer­
szą i rozumną akoyę — pierwszy Małecki 
stawał do apelu, bez aspiracyj ubocznych i 
zdała od ambicyj osobistyoh, i przynosił za­
wsze chwałę imienlowi polskiemu.

Zbyt dobrze i dokładnie znane są zasłu­
gi przez dr Małeckiego na poiu nauki i 
piśmiennictwa polskiego położone, abyśmy 
je tntąj wyliczać potrzebowali.

Nazwisko twórcy „gramatyki języka pol­
skiego" i autora wielkiego dzieła „O Sło­
wackim11 zapisze się ua zawsze złotemi 
zgłoskami w dziejach literatury ojczystej.

W duiu onegdajszym właśnie święcił Ma- 
łeoai 50-lecie swego doktoratn, uzyskanego 
w Berlinie, a wszechnica tamtejsza nie omie­
szkała w pierwszym rzędzie złożyć przez 
obecnego dziekana prof. Kiohthofeua gratu- 
! >eyj swemu doktorowi.

Antoui Małecki (ur. w r. 1821 w Obie- 
zierzu, w Poznańekiem),, pełen jeszcze zdro­
wia i siły żywotnej, należy do tych wyją­
tkowych w czasach dzisiejszych indywidual­
ności, o któryoh można śmiało powiedzieć 
„że nie mają nieprzyjaciół.® b >

KRONIKA.
Lttoóto dnia 26. grudnia.

S w iąteeen e  d a ło  minęły. A obchodzi­
liśmy je w tym roka z większą powagą, 
uiż w latach poprzednich — z dumą, którą 
nas napawa wspomnienie zwycięstwa naszej 
wystawy i ze skupieniem ducha wobec nad­
chodzącej stuletniej rocznicy. Łamiąc się o- 
płatkiem, przypominaliśmy sobie przedewezy- 
stkiem ważną chwilę, przed którą stoimy a 
na zebraniach świątecznych padła niejedna 
myśl, niejedno słowo, które poruszyło duszę 
i wzmocniło serce. Taka powaga cechuje 
każdy przedświt. I  nie widać było w tym 
roka owego jaskrawego ruchu świątecznego, 
me było gwaru i wrzawy. Po ulicach, śnie­
giem tająoym przesypanych, rojno było tyl­
ko w godzinach porannych, gdy tłumy spie­
szyły de kościołów, które też w pierwszy i 
drugi dzień świąteczny przepełnione były 
pobożnymi, dziękującymi Panu, że zesłał Sy­
na swego dla odkupienia świata... Tam 
wzmocniły się nasze nadzieje. A potem, jak 
tradyoya nasza, nazywąjąca święto Bożego 
narodzenia świętem rodzinnem, każe, pokrze­
pieni na duchu przepędziliśmy dzień pier­
wszy przeważnie w kółkach rodzinnych a 
dopiero dnia drugiego w kilkunastu domach 
odbyły się większe zebrania towarzyskie. 
D* ś świąteczne dnie już minęły, i do pra­
cy, która nas czeka, przystępujemy z silniej­
szą duszą i sercem.

Wilię Bożego Narodzenia obchodzono n- 
ntgdaj uroczyście w szkole św, Zofii. Urzą­
dzeniem jej zajęły się panie Marya Łomni­
cka, Marya Minasiewiczowa, Helena Prze- 
pilińska, Wanda Głuchowska, Al. Rychter 
i panny Dnlębianki. Do bardzo licznie ze­
branej dziatwy przemówili ks. katecheta, 
podnosząc znaczenie wilii Bożego Narodze­
nia ze stauowika religijnego i p. Stanisław 
Niemczynowski, jako mąjąoy nadzór nad szko­
łą  św. Zofii, ze stanowiska sooyalnego, po- 
ozem obaj panowie łamali się opłatkiem w 
każdem dzieckiem, życząc mu dobrego postę­
pu w naukach. Po ukończeniu uroczystości 
wstępnej, odśpiewała dziatwa z wielkim za­
pałem kilka kolęd, poozem obdarzona koła­
czami, pierniczkami, jabłuszkami i orzeszka­
mi, weszła parami pod przewodnictwem swe­
go grona nauczycielskiego do dwóch klas, 
w któryoh podano im wilię składającą się z 
kilku potraw. Prz tej sposobności zazna­
czyć należy, iż fundnszów na urządzenie 
wilii dla biednej dziatwy uczęszczającej do 
szkoły św. Zofii i dostarczyły panie Marya 
Brajerowa i Stanisława Kułakowska, które 
nie szczędząc swej fatygi z inioyatywy za­
szczytnie znanego dyrektora tejże szkoły, p. 
Albina Przepilińikiego, ząjęły się zbieraniem 
■kładek na trzeciej dzielnioy i doprowadziły 
w ten sposób tę piękną myśl do urzeesywi 
stnienia.

P o m n cicn le  pr.s»d w urzędach
i podatkow ych. Cesarz zezwolił celem po­
prawienia stosunków awansowych w statu­
cie urzędników podatkowych na systemizo- 
wanie 296 posad ofieyułów w V. klasie 
raugi. W r. 1895 połowa tylko tych posad 
zostanie obsadzoną, druga połowa dopiero 
w r. 1896 i zostaDą we właściwym czasie 
rozpisane odnośne konKnrsy. W czasie roz­
prawy budżetowej w lutym 1895 ma być 
postawiony takie wniosek o wliczenie jednej 
trzeciej części poborów pjdatkowych do 
VIII. ki. rangi.

Bo ©sny cios, aczkolwiek niestety od 
dłuższego czasu przewidywany, dotknął w 
czasie obecnych świąt państwa prezydento- 
stwa Tchórznickioh, powszechnie szanowa 
nyoh i wielce cenionych d'a wysokich zalet 
charakteru przez wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. Oto zmarł ich 10-letni synek 
Stefoio. Ogólne współczucie niechaj będzie 
bodaj słabem ukojeniem dla p. Tohórznic- 
kioh w tym ciężkim ich bolu i smutfen.

Ieba adw okatów  odbędzie walne zgro­
madzenie w piątek 28 bm. o godz. 4 po 
południn. Na porządku dziennym: wniosek 
wydziału w sprawie nowej procedury cywil­
nej, wybory uzupełuiiyące do rady dyscypli­
narnej i wybór 12 egzaminatorów do egza­
minów adwokackich na r. 1895.

Panoram a G olgoty. D 6. stycznia 
1895, w dzień Trzech Króli, odbędzie się po­
siedzenie uczestników przedsiębiorstwa pa­
noramy, przedstawiającej ukrzyżowanie Zba 
wiciela, pędzla Jana Styki. W gronie ucze­
stników tego przedsiębiorstwa figurują, o ile 
nam wiadoma nazwiska wybitniejszyoh po 
słów sejmowych. Na razie notujemy, że pa­
norama Golgoty stanie na Kai wary i Zebrzy­
dowskiej pod Krakowem Bliższe szczegóły 
opisu panoramy, której szkice już są nie­
mal zupełnie wykończone, podamy później.

Dobry początek dało Koło literacko- 
artystyczne tutejsze, uchwalając w dnin 23. 
bm. na wniosek p. Stan. Suhniir-Pepłow 
skiego podjęcie wydawnictwa zbiorowego,
• Instrowanego p. t. „Dla Szląska.® W skład 
komitetu redakcyjnego weszli członkowie 
wydziału Koła: pp. Wojciech hr. Drieduszy 
oki, dr. Henryk JBiegeleisen, Francisz £ Ku 
ozyński, Bolesław Lewicki i Jau Styka, tu­
dzież pp. dr. Adam B eńkoWski, Mikołaj 
Biernacki, Stanisław Sohniir Pcpłr-wski, Aare- 
li Urbański i Alb-rt Wilczyński. Nadto po 
stanowione uprosić do wzięcia udziału w 
pracach komitetu przewodniczącą „Czytelni 
dla kobiet", panią Weobslerową. Pierwsze 
posiedzenie komitetu odbędzie się — o ile 
nam wiadomo — z początkiem stycznia r. p. 
Uchwała powyższa jest wprowadzeniem w 
czyn postanowienia, wyrażonego na zebraniu 
obywatelskiem, odbytem w dniu 6. grudnia 
br. a zarazem świadczy korzystnie o żywo­
tności Koła literacko-artystycznego, które z 
każdym dniem stara się coraz to gorliwiej 
spełniać swe zadanie.

V. M ieczysław  Sachorow ski, dłu­
goletni sekretarz teatru hr. Skurbka, upusz- 
ścił obecnie to stanowisko, na własne żąda­
nie. Wiadomość tę zapisujemy z prawdzi­
wym żalem, który niewątpliwie podzielą 
z nami szersze koła naszego miasta, w któ­
rych p. Saohorowski potrafił zaskarbić sobie
wtelH m ennek i >7 tu paty ą. WU-lk u. do­
świadczenie w sprawach teatralnych i nie­
zmordowana praca pozwalały p. sachorow- 
skiemn rozwinąć niezmiernie pożyteczną dzia­
łalność zarówno dla krakowskiego teatru (za 
dyrekoyi Gliksona) jak i dla sceDy skarb- 
kowskiej, z którą go zawsze najsympatycz­
niejsze łączyły węzły.

Sp rżenie wierzenie. P Teofil Haut, 
urzędnik dyrekoyi skarbu, będąc wysłanym 
w interesach służbowych do Zabłotowa, 
gdzie miał dłuższy czas zabawić, niechoąo 
pozostawiać mieszkania bez dozoru, wj najął 
je Michałowi Bilikowi, słuchaczowi weiery- 
naryi a zarazem dyetaryuszowi urzędu wy­
miaru należytości, i powierzył mu swe ru­
chomości i rzeczy zamknięte w azalio, kufrze 
i innych sprzętach. Otrzymawszy Jiet od je­
dnego z kolegów, że lokator jego od pewne­
go czasu „dobrze się bawi“, powrócił wozo- 
raj do Lwowa i zastał swoje mieszkanie 
wprawdzie w porządku, jednakowoż ogoło 
oone ze wszystkich ruchomości, jakie posia­
dał. Bilik bowiem podczas nieobecności p.
H. pozastawiał u żydów jego garderobę łą­
cznej wartości około 200 zł. a uzyskaną 
gotówkę przepuścił lekkomyślnie. Bilika a | 
reistowano.

U siłow ana kradzież. Nieznany jakiś 
rzezimieszek włamał się do mieszkania p. 
Utys przy ul. Św. Stanisława 1. 8. i skradł­
szy dwie łyżeczki srebrne, pakował w tłn- 
moki bieliznę z szafy. Pani J. wróciwszy 
przypadkowo o tej porze do domu, spłoezy- 
ła  rzezimieszka, który uciekł unosząc z sobą 
tylko skradzione srebro.

Znaleziono jeszcze dnia 4. września 
na placu wystawy złoty damski zegarek z 
monogramem W. K. i łańcuszkiem. Zegarek 
można odebrać w dyrekoyi policyi.

Nom en om en Wczoraj przytrzymano 
w kościele 0 0 .  Bernardynów notowanego 
złodzieja kieszonkowego 11 letniego Mikoła­
ja Kruka, który korzystając z natłoku prze­
glądał kieszenie pobożnych, zgromadzonych 
w kościele. Kruk zasługuje z tego względu 
na notatkę, że brał wszystko, co w kiesze­
ni znalazł, nie żądając, aby się świeciło.

Z biura sejm owego. Bilety wstępu na 
posiedzenia sejmowe wydawane będą zawałę 
w przededniu posiedzenia w binrze sejmowem 
od godziny 6. do 7. wieczór.

W spólny op łatek  w Związku koleżeń­
skim b. seminarzystek j nauczycielek odbę­
dzie się dnia 30. bm. o godz. 11. w połu­
dnie w szkole żeńskiej im. Mickiewicza.

Od b iletów  kolejow ych  wolnych i 
od zniźeń na kolejach państwowych, o ile 
takowe nie są wystawione w interesie we­
wnętrznej służby kolejowej, pobieraną będzie 
w r. 1896 opłata za wyelawienie tychże 
w kwocie 50 ct. bez różnicy jazdy tą lub 
ową klasą i bez różnicy, ozy bilet jest wol­
ny, osy też uprawnia tylko do zniżonej ce­
ny jazdy. Opłata ta złożoną być ma zaraz 
przy wystawieniu karty.

S ły n n y  z K ró i Klingenberg wyjechał 
już za granicę.

Krwawy dram at odegrał aię w War­
szawie. Dwąj przyjaciele Maryan Gierba- 
ozewski i Dziekoński, majstrowie, posprze­
czawszy się ze sobą, odbyli na miejscu od 
razu pojedynek na pistolety. Gierbaozewski 
chybił, sam zań trafiony przez Dziekońskie-

g j padł na miejscu i wówczas Dziekoń A  
strzelił do siebie, raniąc się ciężko.

„Nowy k urs!"  Piszą nam z Warsza­
wa : W Warszawie wyszła książka p. t.: 
„ćwiczenia do wykładu gramatyki i nauki 
języka, podług zasad gramatyki Małeckiego 
i uchwał Ałademii umiejętności", ułożona 
przez M. Dzierżanowską, C. Niewiadomska i 
J. Warnkównę. Składa się z dwóch części: 
jednej dla ucznia (str. 151), drugiej dla 
nauczyciela (str. 199). Tytuł dwa razy po­
wtórzony i w obu razach przy wyr zie „ję­
zyka8 brak „polskiego"; — przy „Akade­
mii" brak „krakowskiej". Opuszczenie takie 
nie może być przypadkowe; pochodzi zatem 
z wykreślenia cenzorskiego. Ponieważ książ­
ka wyszła świeżo, w m. b. i dla tego nosi 
datę r. 1895, mamy na niej dc wód oczy­
wisty, że cenzura, pod nowem panowaniem, 
zaczyna snrowiej, niż dawniej przestrzegać, 
aby nie drukowano „Polska*, „polski", 
„krakowski" itp. Optymiści, którzy cieszą 
się teraz z „nowego kureń" — jaki wedłng 
ich przekonania, musi nastąpić, owszem już 
uestąpił — zupewne powiedzą, że samo wy­
danie takiego dzieła jest dowodem folgi ze 
strony cenzury. Lecz pawiętaó winni, że po­
przednio, gdy pozwolono drukować tego ro­
dzaju książkę, nie skreślono w niej przy­
miotnika: „polskiego" (języka); tytuł zatem 
brzmiał np: „Gramatyka języka polskiego". 
A teraz?... Cenzor — trzeba mu oddać 
sprawiedliwość — postąpił nieroztropnie; 
powinien był „polskiego" poprawić na „kra­
jowego", jeżeli nie chciał pozwolić na „pol­
skiego". Mająo prawo popiawiać rękopism, 
zarówno jak przekreślać, co mu się podoba, 
mógł zamiast „polskiego" napisać „polska- 
ho*. Byłoby to po rosyjsku, ale nie psnło- 
by sensu w tytule. Dlaczego przynajmniej 
tak nie postąpił?... Zapewne powiedzą, że 
pod nowym kursem" nie ckmał obrażać na­
rodowych uczuć Polaków ?. .

P. Jerzm anow ski, zamieszkały w No­
wym Jorku, najwybitniejsza osobistość Po- 
binii amerykańskiej, znany ze s^ej szczo­
drej ofiarności na cele narodowe i pracy o- 
bywatelskiej, — przysłał, jak co roku, na 
ręce naszej redakcyi kwotę 500 złr„ prze- 
zaaczając z tejże połowę na rzecz Towarzy­
stwa przyjaciół uczącej się młodzieży, a dru­
gą połowę na rzecz Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy uczestników powstania 1863/4.

Odsełająo powyższe sumy oduHnym in- 
stytucyom, wyrażamy p. je r . manowekiemu 
na tem miejscu podziękę w imieniu ogółu 
polsKiego za jego niewyczerpaną ofiarność 
na cele dobra narodowego. Na ręce Dzień, 
pozn. przysłał p. Jerzmanowski 2500 ma­
rek dla rozmaitych tamtejszych instytuoyj,

Z Abbazyl piszą nam, ie w sprawie 
projektowanej kolei elektrycznej, łączącej 
Abbazyę z Fiumą, bawił tam koncesyona- 
ryusz tejże kolei Gnstaw Fuchs. Z Polaków 
bawili w ostatnich czasach książę Radziwiłł 
z żoną i hr. Stan. Tnrnowski. Był także 
serbski prezydent ministrów Filip Christioz.

Iiterwlew z W i o n c z i .
W ostatnim numerze Kraju , paryski 

korespondent tego tygodnika, Wierzbięta, 
drukuje swoją rozmowę z Sienkiewiczem, 
któri-go orwiilził w Paryżu po znanym 
wypadku naszego zuakomitego powieścio- 
pisarza z bicyklem. Uspokoiwszy czytel- 
ków co do zdrowia Sienkiew icza, pisze 
dalej p. Wierzbięta następująco:

Rozpoczęła się gawęda i tu poczyna 
się mój kłopot. Ze stanowiska in terrie- 
werskiego przyznać muszę, że Sienkie­
wicz antypodą jest pana Melchiora de 
Vogne. który skarżył się niedawno, że 
ciekawi dziennikarze wywiedzieć się chcą 
od niego wielu zajmujących rzeczy i zu­
żytkować jego olej, który on woli na 
własny rachunek dostarczać do dzienników 
po tyle i tyle od wiersza. Sienkiewicz o 
swój olej nie jes t tak trwożliwy ; -powód 
leży prawdopodobnie w olbrzymiej różni­
cy obfitości źródła. Sienkiewicz prosić 
si^ nie każe o wypowiedzenie swego 
zdania, nie czeka nawet na pytanie ; o 
cokolwiek zahaczy rozmowa, gotów wszel­
kie dać wyjaśnienie, wygłosić swój sąd, 
opowiedzieć swe wrażenia, swe myśli, 
swe zamiary. Kto rozmawia z kimś, z za­
miarem spisania rozmowy, patrzy się na 
swego interlokutora z innego, dzienni­
karskiego stanowiska, widzi w nim swój 
przyszły artykuł i tak już z góry obmy­
śla pytanie, by wydobyć z e t rysy, które 
złożą się potem na jakiś, trzymający się 
kupy, obrazek. „Każdy przechadzający 
się po bulwarach nosi w swym. brznehu 
niezmiernie ciekawy artykuł — mawiał 
Villeme8sant — cała sztuka umieć go 
wydobyć 1“ Z Sienkiewicza niczego do­
bywać nie trzeba, nie potrzeba nakręcać 
rozmowy do ram przyszłego a r ty k u łu : 
mówi i  wszystkiem wyczerpująco, zwo- 
bodnie, gotówby, gdyby go prosić, przy­
szłe swe powieści opowiedzieć:

— Przypominam, ie  odwiedziłem pa- 
na w charakterze mym dziennikarskim — 
wyrwało mi się mimowoli — czy wolno 
mi to zużytkować?

— W szystko, co pan uważasz, że 
może kogoś zająć — odpowiada bez za- 
jąknienia i pali swoją sztukę dalej 1

W pół godziny otrzymałem komen­
tarz obszerny do 'istów z Afryki, usły­
szałem wiele nieznanych epizodów, do­
wiedziałem się, jak potężne wrażenie ro­
bi puszcza, naszkicowano mi obrazek z 
życia murzynów i obraz działalności fran- 
cusk ch misyonarzów.

— Pan znasz F ran c ję ?  — i ja po­
dzielam pańskie zdanie, i mnie bije tu 
w oczy egoizm i wyrachowanie... Powied t 
mi pan, zkąd biorą się ci ludzie ? Mi- 
syon&rz angielski, debrze płstny, zjeżdża 
tam z rodziną i Urzęduje, póki dogadza 
mu klimat i miejscowe w arunki, potem 
przenosi się gdzieindziej, lab powraca. 
M isjonarz francuski, ncz^owiek, co nie 
kłamie", z zaparciem się siebie, sam je ­
den idzie w kraj dziki, uczy się języka, 
poznaje zwyczaje mieszkańców, żyje ich 
życiem, nie ustępuje ze stanowiska, choć­
by lat 30, póki nie zje go febra .. Zkąd 
się biorą ci ludzie poświęcenia? za wie­
lu ich na wyjątki; pełno ich w Afryce i 
na całym Wschodzie.

Dowiedziałem się następnie, że Sien­
kiewicz nie zaniechał dawnej myśli zwie-
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daenia kiedyś ln d j j , ale z największą 
przyjemnością powróciłby do Afryki.

— Nie ma nic piękniejszego od pu­
szczy; jak zrozumiał ją, jak przedstawił 
Lotti ? Nie czy tałem jeszcze jego „Le 
desertu, jak pan widzi, czytamj obecnie 
„Le L ys rouge* Anatola France (o książ­
ce tej i jej autorze wyraża się Sienkie­
wicz z niezmiernemi pochwałami).

— Przepracowałem oczywiście i „Lour­
des*. Moje zdanio? Zola ma ogromny 
talent, więc znać go i tutaj. Ale co pa­
nu pozostało w głowie po przeczytaniu 
tej książki V Mnie nic. Czy jes t tam je­
dna żywa figura? U Dickensa naprz. w 
„Coperfieldzie" są postacie, z któremi 
zaprzyjaźnić się można i zastanawiać 
się potem nieraz, coby myśleli, coby 
w danej chwili powiedzieli... O starym 
Dumasie nie ma co i mówić, nic się 
nie zdziwię, jeśli d’Artagnanowi posta­
wią gdziieś pomnik na  publioznym placul 
A Zola?

Dowiedziałem się dalej, że w Paryżu 
u Loeyego wyjdzie niebawem tłómaeze- 
nie francuskie „Bez dogmatu“, pióra 
współpracownika K roju , p. Wodzińskie­
go; wyjdzie w jednym grubym tomie, 
bo nakładcy francuscy nie wydają obe­
cnie powieści wielotomowych i o ten 
szkopuł rozbiło się już paru tłomaczów 
„Ogniem i mieczem" i przygotowują się 
nowe tłómaczenia. Obejrzałem pyszne 
wydanie „flfr. Michel“ (Wołodyjowski), 
które cieszy się w Anglii i w Ameryce 
tern samem ogromnem powodzeniem, co 
„Ogniem i mieczem" i „Potop". N astę­
pnie kolej przyszła na „Połanieckich" i 
,Quo vadiis'?u,  nad którem pracował 
przez cały czas pisaoia „Połanieckich". 
Rzym zna dobrze, bawił w nim wielo­
krotnie i długo, od 16 miesięcy robi je ­
dnak nad nim dalsze studya, czyta to 
starożytnych pisarzy, „w których wczy­
tać się znacznie mu przyszło łatwiej, niż 
przypuszczał", to znów Rossiego, Fried- 
landera, Allarda, Aubertina („udowadnia­
jącego przez połowę dzieła, że Seneka 
nie znał się ze św. Pawłem, a wykazu­
jącego w drugiej połowie niezbicie, że i 
św. Paweł nie znał się z Seneką11), Ghe- 
longiona itd. itd.

Pisać jeszcze „Quo vadis“ nie rozpo­
czął, nawet tej odrębnej sceny, dziejącej 
się w Judei, która wstęp stanowić będzie 
do rzymskiej opowieści.

— Po r>Quo vadis?u zabiorę się do 
„Krzyżaków*.

O dalszej rozmowie pisze p. Wierz- 
bięta następująco:

„ Mam streszczać rozmowę? Mądry, 
kto tego dokaże. Spotykałem ludzi, co 
często widywali się z Sienkiewiczem, i 
na pytanie nawet odpowiedzieć nie po­
trafili. czy on milczący czy rozmowny? 
Co więcej, słyszałem raz dwóch innych, 
sprzeczających się o jedną i tę samą roz­
mowę: „A to się dziś Sienkiewicz roz­
gadał 1“ — twierdził jeden. „Przez cały 
czas ani razu nst nie otworzył" — upie­
rał się drugi. I  obydwaj mieć mogli 
słuszność, u Sienkiewicza i to jest rao- 
żliwem.

Sienkiewicz ma jedyny, niezrównany 
talen t prowadzenia rozmowy, w której 
sam cofa się rozmyślnie na plan drugi, 
sam  jak najmniej mówi, rzuca od czasu 
dd Czasu słowo jakieś, wystarczające, by 
pchnąć je tam, gdzie mu się podoba, 
słowo, które rozbudzi w rozmawiaiacych 
myśli, których on sam wypowiedzieć nie 
raczy — on nigdy nie powie rzeczy, któ­
rej się już słuchający domyśla, i dwóch 
słów nie użyje, gdy do porozumienia się 
wystarczy jedno. Zresztą słucha — i jak 
słucha 1

Znałem ludzi kilku, z dowcipu słyn­
nych i talentu zachwycania słuchaczów 
żywem swojem słowem. Pamiętam je ­
dnego, którego opowieści słuchano w u- 
roczystem milczeniu; cisza zalegała, gdy 
usta otwierał, i cisza znów panowała, 
gdy opowieść swą zakończył: nikt po 
nim głosu zabrać nie śmiał, z biedą wy­
pełniano pauzę, aż znów przemówić ze­
chciał. Z Sienkiewiczem dzieje się wprost 
przeciwnie: zapytaj go o cokolwiek, od­
powie ci zwięźle, tonem najpotoczniej- 
szym i, mówiąc, patrzy ci w oczy uwa­
żnie. Nie jest to wzrok badający zacze­
pnie, dający obserwowanemu uczuć, że

chce się go przeniknąć. Wzrok spokojny, 
myślący, uważny, głęboki. Zdaje ci się, 
że człowiek ten niezmiernie twego zda 
nia ciekawy, powiedz słowo, jeszcze po­
dwoi uwagę; aniś się spostrzegł, że mvśl 
ci swoją podsunął, z takiem słucha cię 
zajęciem.

Wypowiedziałeś rzecz swoją głupio, 
czy mądrze, nigdy trywialnego „a ja  
panu mówiłem* nie usłyszysz: twoje 
słowa stanowczy wpływ wywarły na prze­
bieg rozmowy; liczy się z niemi, na nich 
opiera dalsze swe wywody, że zachęcony 
prawić gotów jesteś dalej. A on tymcza­
sem tą swą uwagą, swym wzrokiem, tem 
rzuconym od czasu do czasu słówkiem 
tak rozmawiających podnieca, drażni jjmó- 
zg i,  taką daje im ostrogę, że ożywiają 
się coraz więcej, głowy coraz raźniej za­
czynają pracować. Nie widziałem czło­
wieka, coby tak słuchać umiał.

Przytem czujesz, że to szczere, to nie 
koraedya, on sam nie zdaje sobie zape­
wne sprawy, że tobie mówić każe, co 
sam wyłożyłby znacznie trafniej: w trą­
cił swoje słówko, bo mu się na myśl 
nasunęło; budzi ono myśli, bo ich wiele 
w zarodku zawiera; dwóch nie powie­
dział, bo czuł, że i tak zrozumiesz. Wo- 
góle rozmowa z Sienkiewiczem toczy się 
często po za obrębem mówionego słowa: 
odpowie ci na to, o co pytać zumierzałeś, 
zrozumie cię nie tak, jakeś powiedział, 
ale lepiej niżeś pomyślał, że aż dziwisz 
się własnej wymowie. „Nie wiem, co się 
stało, żem tak się dziś rozgadał* — mó­
wił mi raz ktoś, co ledwie zdań parę 
wmięszał do ogóln j rozmowy: a inny,
co przez parę godzin nikogo do słowa 
nie dopuszczał, dziwił się potein „jaki 
Sienkiewicz rozmowny" — a tamten słu 
chał tylko!

I  spisuj tu taką rozmowę. Wolę przy­
znać, żem' do tego niezdolny. Wspomnę 
przecież jeden jej epizod. Kiedy Sien­
kiewicz opowiadał, że jeszcze ani jedne­
go wiersza „Quo vadis?u nie napisał, 
zapytałem :

— A odczyt w Zakopanem? wszak to 
był wyjątek z „ Quo vadis?J‘

— Wyjątek z nienapisanej powieści. 
Nawet nie wyjątek, bo nie wci-lę żyw­
cem w mą książkę szkicu tego, dającego 
tylko wyobrażenie o tle, na którem na­
kreślę mą powieść. Napisałem ten ury­
wek umyśluie na ów odczyt. Nie miałem 
siły odmówić: przyszli mię prosić o od­
czyt górale! choć zajęty byłem pisaniem 
„Połanieckich*.

— A równocześnie, pracował pan nad 
„Rzymem" i tworzył powieść zupełnie 
odm ienną? Czy jedno nie wchodzi d ru ­
giemu w drogę? Czy myśl możua roz­
dzielić na dwa przedmioty tak odrębne?

— Przeciwnie. Zajmowanie się wyłą­
cznie jednym przedmiotem zbyt męczy, 
zbyt absorbuje, śui się on i sen odbfera. 
Do pisania powieści zabieram się, gdym 
ją już przetrawił, obmyślał wszystko,' 
chodzi już tylko o napisanie, choć co 
prawda, zmienia się ona nieraz pod pió­
rem i rozrasta. Podczas pisania jednej 
myśli, rozwijam drugą, następną.

— Gdy studyuje pan jeduak „Rtym* 
i to z myślą powieści, gdy w głowie po­
wstawać poczynają przyszli jej bohate­
rowie, zarysowywać obrazy, czy nie bie- 
£ e paua niecierpliwość skreślenia scen, 
które widzi już pan przed oczyma?

— Nigdy rzeczy nie piszę urywkowo, 
postępuję po porządku. Ja  piszę w ogóle 
bardzo truduo, wśród pisania każdej po­
wieści w lładam  się dopiero do pióra, że 
pod koniec łatwiej mi to idzie niż z po­
czątku, a i tak, gdybym się nie zmuszał 
do pisania od ręki, bo zaraz drukować 
rozpoczynam i dziennik czekać nie może, 
to kreśliłbym, mazał i poprawiał bez 
końca. A cóz dopiero, gdybym Dapisał 
sceny, które węc.ej mię pociągają, reszty 
nie wymęczyłbym chyba nigdy. Z cza­
sem wyrabia się w człowieku i cierpli­
wość i pamięć. Pomysł w głowie czekać 
może i długo. Np. „Post Untbris luxu, 
rzecz, o której krytyka wyraziła się bar­
dzo pochlebnie, to pomysł z przed lat 
ośuiiu. Dobrze nawet czasem porzucić 
chwilowo temat, o którym się myślało, 
zarysuje się potem wyraźniej, wystąpi 
jaśniej."

wiadomości,
P i e r w s z o  p o s i e d z e n i e  s e j m u  

naszego odbędzie się w piątek dnia 28 
bm. o godz. 12 w południe. N a p o ­
rządku dziennym  stoją pierwsze czy ta­
nia różnych sprawozdań W ydziału kraj. 
a  m iędzy tem i i w przedm iocie prowi- 
zorynm  budżetowego na I. kw artał r. 
1895, dalej spraw ozdanie z wyborów 
uzupełniających, odbytych z większych 
posiadłości okręgu stryjsfeiego, ta rn o ­
polskiego, żółkiewskiego i z gm in w iej­
skich okręgu starom iejskiego i zbaraz- 
kiego, wreszcie spraw ozdanie W ydziału 
kraj. o udzielenie różnych koncesyj 
m ytniczyoh i o zmianach tery to rya l- 
nych. Posiedzenie sejmowe poprzedzi 
nabożeństwo w katedrze obrz. łac. i 
w cerkwi św. Ju ra .

Donieśliśmy już, że ustępuje także 
jenerał-gubernator kijowski Ignatiew . 
Po H uroe i Orźewskim  jen . I g n a ­
t i e w  był jedną z najgłów niejszych 
podpór bezwzględnej polityki rusyfiko- 
wania wszystkiego, uprawianej pod rzą­
dam i A leksandra III. W szyscy pam ię­
ta ją  jeszcze, jak  Ignatiew  pozbawił 
polskich w łaścicieli ich praw  do posia­
dania i kupow ania m ajętności w k ra­
jach zabranych, jak  w ypędzał bez lito ­
ści żydów, a naw et rzem ieślników z K i­
jowa, jak  zm uszał cudzoziemców do o- 
puszczania granic Rcsyi.

Z ustąpieniem  tego człowieka ze s ta ­
now iska kijowskiego gen.-gubernatora, 
przewraca się znów jeden z filarów da­
wnego polityoznego system u samowoli.

Na ostatn iej audyencyi n cesarza, 
po k tórej wybnchło p r z e s i l e n i e  
w ę g i e r s k i e g o  g a b i n e t u  W eker- 
lego, m iał W akerle, powołując się na 
sw nje zasady, żądać niezm iennego 
przeprow adzenia dalszych ustaw  an ty ­
kościelnych. Cesarz m iał odeprzeć, iż 
m ąż stanu  pow inien wiedzieć, że tak 
W ęgry jak  A ustrya są krajem  kom pro­
misów. W ekerle zrozum iał, oo to zna- 
ozy, i eoprędzej się oddalił. Od jn tra  
do 30 bm. ma cesarz w Budapeszcie 
konferować z przewódcami w szystkioh 
stronnictw , k tóre uznają ngodę anstro- 
w ęgierską z r. 1867 (więc z w yklucze­
niem  obu skrajnych frakcyj), czego od 
27 la t nie bywało. Z opozyeyi zostali 
pow ołani h r. Apponyi, hr. Ju liusz Sza- 
pary, były  m in ister prezydent, H oran- 
szky, hr. Desewffy, hr, Tassilon F este- 
lics i hr. F erdynand  Ziohy) przew ódca 
katolików). Mieli też zostać powołani 
biskupi katoliccy, tudzież jed en  biskup 
kalw iński i jed en  lu terski. Pow ołuje 
sam oesarz, a nie na przedstaw ienie 
W ekerlego. Zdaje się pewnem, że We­
kerle, Szilagyi, Hieronymi i Andrassy 
(m in ister do boku królew skiego) s ta ­
nowczo ustąpią. Jak  słychać, Szell nie 
podejm ie się u tw orzenia now ego gab i­
netu , k tó ryby  był koąlicyjnym  (z Apo- 
ponyiin). Zapewne br. Banffy, p rezy ­
d en t Izby  posłów podejm ie się tej 
misyi, ____

Papież przyjm ując przed św iętam i 
kardynałów , skonstatow ał w mowie 
swojej, że w iara na nowo się budzi po 
m iędzy narodam i. W skutek doznanych 
zawodów i nieszczęść, tudzież n iebez­
pieczeństw, jak ie  wzrosły, doszły rzą 
dy do poznan ia , że świeckie cnoty, u- 
stawy i zarządzenia surowe same nie 
wystarczą do trzym an ia  tłumów w po­
rządku. Rzeczą jest przeto arcyw ażną 
współdziałanie wszystkich, aby w iara 
żyoie pnbliozjie i pryw atne przenikała, 
im ię Boże w zgrom adzeniach praw o­
dawczych, w stowarzyszeniach i rodz i­
nach z czcią w ym aw iane było, i aby 
rządzący relig ię w armii i ludności, fo- 
rytowali. Bez w iary nie m asz cywili 
zacyi.

Na poniedzialkowem posiedzeniu 
francuskiej Izby posłów wniósł rząd 
projekt ustawy nakładającej na osoby 
wojskowe karę śmierci za zdradę i

szpiegostwo, czy to w czasie w ojny jan n i spłacił kiedy owe krocie, k tóre 
czy pokoju popełnione. Depnt. Jón res j w B ankn syoylijsk.m  zaciągnął. K to
(socyalista) wszczął przy tem  burzę, 
w skutek której z 15 posiedzeń w yklu­
czony został. Izba przyjęła nagłość te ­
go wniosku. W senacie wniósł Morel- 
le t ,  aby zbrodnia zdrady  nigdy nie 
była traktow aną jako zbrodnia polity­
czna.

B u k aresz t d. 26. grudnia.
W czasie rozprawy adresowej ostrze­

gał m inister Carp przed mięszaniem się 
Węgrów do kwestyi siedmiogrodzkich 
Rumunów; m inister nie mógłby tolero­
wać źadDego uiięs/.ania się do wewnętrz­
nych spraw państwa, a każda interwen- 
cya w tym kierunku byłaby groźną w 
następstwa.

P e te rs b u rg  26. grudnia.
Wielki ksią?ę Sergjusz został m iano­

wany przewodniczącyin komitetu budowy 
pomnika dla zmarłego cara A leksan­
dra III.

< P e te rsb u rg  d. 26 grudnia.
Urzędowy Prawił. Wicstnik donosi, 

że carstwo wyjechali do Carskiego Sio­
ła  nfc pobyt ozasowy. W idowiska w te ­
atrach  carskich rozpoczną się 1. stycznia; 
starego stylu.

Nowoje Wremia otrzym uje z Berli­
na doniesienie, oparte na autentycznych 
wiadomościach o odwołaniu już hr. Szu- 
wałowa ze stanow iska am basadora ro­
syjskiego w Berlinie, a zamianowaniu 
go jenerał-gubernatorem  warszawskim. 
Dzenńiki berlińskie poświęcają hr. Szn- 
wałowi nader sym patyczne artykuły , 
zaznaczające szczególnie nieocenioną 
umiejętność hrabiego godzenia wszel­
kich nieporozum eń.

Starszy oficer do szczególnych po- 
rnozeń przy sztabie warszawskim, J a ­
nuszewski, zostaje m ianowany pełnią­
cym  obowiązki sztabsoficera tegoż szta­
bu, a kapitan  Chimin starszym  ofice­
rem do szozególnych poruczeń przy 
tymże sztabie. Sztabsoficer sztabu, pod­
pułkownik Baozyński, uwolniony zosta­
je  z zajmowanego stanowiska, a przy­
dzielony do szkoły A leksandrow skiej.

F ra n k f u r t  d. 21 grudnia.
Do Frankf. Ztg telegrafują z Peters­

burga, że następcą Giersa niezawodnie 
zostanie ks. Libanów (ambasador we 
Wiedniu).

R zym  d. 26. grudnia.
Onegdaj wniosło w prezydyum Izby 

posłów 270 posłów różnych stronnictw 
rezolucję: „Izba pałająca zasadami pra­
wa narodów, które Italii byt dały, wyra­
ża ludom rumuńskim, które zarówno dla 
swojej niepodległości jak dla wspólnej 
obrony narodowości łacińskiej (!) szla­
chetnie walczą, swoje sym atye“. (A Sło 
wieńcy w Tryeście i Styryi ?)

R zym  d. 26. grudnia.
Mówią, że Crispi zam ierza złożyć 

na czas pewien prezydyum  gabinetu 
i tekę spraw w ew nętrznych w ręce m i­
nistra Saracco, aby uniknąć pozoru, że 
chce w płynąć na przebieg procesów, 
które wytoczył.

Dep. Colajanni ogłosił ostry  m ani­
fest przeciw Crispiemu, którem u wszy­
stko to zarzuca, co Parnellow i, Dilkie- 
inu, Mundelli, Rouvierowi i Freycine- 
towi zarzucano (a więc także przekro­
czenia m ałżeńskie). O rgan Crispiego j

tak siedzi jak  p. Colajanni, powinien 
cicho siedzieć".

L ondyn  d. 26. g rudnia.
D aily Chronicie donosi z R zym u, że 

papież zadow olony z postępowania Ro- 
syi, nadał am basadorow i Łobanowowi, 
(który mu notyfikow ał w stąpienie na  
tron  cara M ikołaja) order Chrystusa. 
(Je st to najw yższy order papiezki, d a ­
w any tylko katolikom . O trzym ał go 
zresztą tylko ks. B ism ark, kiedy Laon 
X III. zaprosił go na sędziego polubow­
nego w sporze Niemiec z H iszpanią 
o w yspy K arolińskie z A ustralią).

K o n s tan ty n o p o l d. 26. grudnia.
Naznaczeny już na 9. stycznia przez 

Portę wybór nowego patryarchy caro­
grodzkiego (wskutek rezygnaeyi Neofitosa 
VIII.) zapewne się nie odbędzie z powo­
du, że 9 metropolitów, pod przewodem 
metropolity Nikodema z Kyzikos nie chce 
w nim wziąć udziału.

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

* W ie d n ‘a  do L w o w a
ordynuje

p rz y  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 - 1  przeflp. i od 2 — 5 pop.
W  n ied z ie le  i św ięta  od 9 — 12

Dla ubogich chorych ccdzlennio 
ambulatoryum 

o d  8 — O  p r z e d p .

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
»b*w!ą*BjMy 1. maja 1894.

( Cms lwowski).

D o L w ow a
przychodzą z

('/.« u  r>thT»V« -de oApłwWd*’

Die S e d e n -fa b r i k  G. Henneberg
(k. u. k. IM .). Ziirich

sendet d lre c t an P r i r a t e : schw arze , w eisse 
nnd fa rb ig e  Seidenstoffe von 4 5  k r .  bis 11.
11*65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste ete. (ca. 240 yersch. Qual. 
und 2000 verseh. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei iu dia Wohnung an Private. Mu- 
ster umgekend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karton 5 kr. Porto naoh der Schweiz. 892

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lek arz  ohorób wewnętrznyoh.

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. i 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu-1 

kierni Wgo F. Grossa w parterze. j

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od*|6 
do włącznie s,|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Taruów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
ftylko od 15;6 do “ |9 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro- 

! dów na Podzamcze 
j Suczawy
' Husiatyna p. Halicz 

Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
■Ławocznego, (Pesrtu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj

! Skolego, Chyrowa, 
j Stanisławowa i Bory- 
j sławia, przez Stryj

Z e  L w o w a
odchodzą do

S p e c ja l is ta  ch o ró b  g a rd ła  
nosa  i p ln c

Dr. Kazimierz Trzciemecki
K o p e rn ik a  n r. 1 4 ,  I I .  p ię tro

po 5-letnich studysch specyalnych na klinicep rof 
Schróttera w Wiedniu, ordynuje od godz. 1 1 — 12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. n a  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Łassara w Berlinie
0 x a .3n n a .j e  od 11— 12 I od 3— 5 

ul. C horążczyseny 16 .

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i byty 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
S ic szk a  obecn ie  p la o  B e r n a d y ń s f i

1. 12 A. i o rd y n u je  od  3 - 4

j Krakowa, (Wiednia,

I Wrocławia, Berlina) 
Warszawy

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni 

Nowosieliey, Bephó- 
methu n. S. i Czuayna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Specyalista choro!) tónych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Socharuk

W o m ,,  o d p o „iad ,': „P odcias g d / c S  1 •“ * ! .
spi wszystkie swoje weksle w term m iej m!egzkll pUc Bernllrdyń8kl 15 ^  pfęjr0i 
spłacał, niewiadomo jest, 0zy p. Cola- Ordynuje od 11-12 i od3- 5.

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46 9-S6
• 6-01 9-36 6-46 9-śj

• ■ 936 . .

■ ■ ■ 9-36

. 6-01 . ,

, 9-10 12-46
• • • 6-4Ó .

2-48 10-05 9-46 6-21 ,

2*34 9-49 9-21 5-55
1016 . 8*13 1-03 7-11
10-Fj . 8-13 . 1

, . 1-03
. . , 5-21
* • 8-24 5 21 •

9-10 12-46
2*38 • •

* • 9-is ■ •

Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy

3*00 1046 5*6 11*11 7-51
• 10 40 5-*6 • 7*51

. 10-46 . , 731

. . 5-86 . .

. . . 7-« .

. 10-M 5-S6 . •

6-44 3-20 10-16 10-56 .

6-58 3.32 10-40 1 1 -a
6 51 . 1051 331 n o *
6-51 , 3-31
6*51 • • • n o *

• . 10-51 • 1 1 -0*

6-51 , • .
6*51 , 10-51 ir®«
6-51 , 331 „

9 56 7-si m
. 9 56

■ 6 16 10-26 «

6*16 7-46

• • 10-26 7 - « •

10 26
■ • 3-4 i • •

U w aga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

>V b iu rze  in form acyjnem  o k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hot.-I Imperial) sprzedai biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
z ly, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informacje w sprawach taryfowych 
przewozowych.

6304

dom założony w rofcn 1850

s  p a d k o b ie r c y

. L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  Francya

Prawdziwy koui. k 1 aucu.-ki wyprobo^aiiy i nagrodzimy m edalem  z ło ty m  m* f.y-^awte lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. J dvua eolska firma we Francyi w sarn,m  Cognaeu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych komaków i takowy P 'leca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Korol Bayer, Jau  Bodnar, 
Kdiol Bałlab u Józef Brze/.iua, St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Maver, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo­
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Stachiewicz plac Maryaeki i WeyFiórski aptekarz 
oraz wozTstk -  renomowane handle na prowincyi. A ugnst C J iw ę f f s łJ  jeneraln*7 za-tępea z s ** !z ;h ą  w  Krakowi**.

Otwarty list
de n j c l i  S a n n i d  odbiarców te  L in ie  i u  p n j L
Niżej wym ienione tow ary sprzedajem y po zadziwiająco niskioh cenach jak  długo zapas starczy .

—  ~ kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukjwanyeb,
wszystkie 3 sztuki razem 5 *łr. ™

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki raiem 6 —,

dla pań i dzieoi 1'20, 150,

dia pań i dzieci po 1*20, 1*80, 

bluzek na jesień

1000 modnyoh nutów 
i — 5 rf,

1000 czapek futrzanych
2*20, do —.4 ił .

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2*60, —’8, i — *6 zł.
500 halek włóczkowych 2-50, —*4 zł.
1000 chustek himalaja lepsz* głtunek —*75, 2'25, do —*4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm o d n ie jszy ch  sukient h j jesień i zim ę 1*80, 2*50. 
1000 modnych płaszczyków n 5 sień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla Chłopczyków szystkich wielkościach 

Po 1-80, —•2, — '3 i wJżi
Szczegó ln e now oćoi:

watążkl. koronki, w oalk i, kapelusze dnmskle I dzleclane, 
rękawiczki 8iaCb duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pańczoohy, parasole do deszczu, blnze jedwabne I wełniane, 

ozlafrokl, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się

codziennie

Szczeln ie jsza nurtowa sprzettaż o l a z ^  w odlzifU.fi 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, I-jjO, 190, 2*50.
4000 kap na łóżka po 2-—, a-60, 3'—, 3*50, 41—.

8— , 9 — i wyżej.
3000 sztuk portjer w róźnyeb barwach po 96, 1*30, 1-50, 3 

i wyżej.
900 par firanek orouknwyOh zawsze składających się z 2 

części 1*25, 1-50, 2 —  i wyżej.
300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 

5*50, 6-50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigara) 2 metry dłu­

gich 3*50, 4-50, 5-75, 6*75.
1000 knoów flanelowych w najlepszym gatunku , 3 metry 

wielkie po 2 80, 3*50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2'—, Btrzyżone 

po 2*50. 3—  i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 

figury po zł. 4*—, 5*—, 6 —, 6*50 i wyżej.
80 dywanów salonowyoh I kościelnych przed o łtarz , 3 me­

try długich, strzyżonych 32 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2j50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów, pół-anlonowyoh 6*25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8— 10 metrów złr. 2*60 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2*50.
Derki dc podróży 3*50, 5 —, 6*—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7 50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkioh rozmiarach po B1/, metra 

dł.-, Potjery I firanki koronkowe aż do nąjlepszyoh sort.
jak najrychlej.

800 gar .ii turów „Leuvre" n a  łóżk a , sk ład a jący ch  się z dwóeh
^Bzelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej

Z neigłębsiym szacunkiem

U i i b f t a 2 ¥ ik R  & u  I ł O t t m  Lwowie, plac Kapitulny 3. |

ia r ty  podróżne do Ameryki pólnoen.

B

dostarcza 5175

H IE D E R L A N D Z K -O -A M E R Y K A Ń S K IE  
T O W A R Z Y S T W O  Z E S L U S I  P A R O W E J

I .  K o lo w ra tr ln g  9- ' & & :  B K ^ f l b K ^ A T
IV . W ejrihgergason  7 a  * ■  M J E l J O J C l J w e

CotJaiemin. nkepedyoya ■ Wiednia. 
Jnformaoy o beeplntnle.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynaUzkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie gnlwa- 
nlczno-elektryozny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi sie 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach! Do nabycia u 
właściciela c. k. przywiliju, i wynalazcy J . Augenfeld, Wien, I. Schuler-

I

strasse 18.

4629 I
W z o r y  a n o n só w

dla w szystkich gałęni p rzem ysłu , i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcz u bęzpłp^nie E k sjed y ry a  an<n 

sów K udoit Hos-iC, Wiedeń, I. Beilerstatte 2.
.. . —    V

ROSTWOR I CUKIERŃ |
ŚCSSNIOW E

BLANCARDAio
HEZKRW ISTOSC, BLADACZKA, 

AMENOIt RHOEA, 
DYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

€ P IG U Ł K S
z jodliirm żelaza niezmiennym

iffLAM CARDA
CENA

\ewralgfe mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., elc.

flakonu 100 pigui^k-. 4  • 
l /2 flakonu50 fgguiek 2 25

1 f l a k o n u  s y r o p u   3  »
SPRZEDAŻ H U R T O W A : BŁAWCAflBD &. C", 40, rue B onaparte, PA RY Ż.

( F l a k o n  r o s t w o r u . . .  5 • 
CENA 1/2  f la k o n  r o s t w o r u .  2  75  

( F l - ikon  c u k i e r k ó w  . . 3  »
EXA ŁCIAAyeit .'gf ray, MuJmnCą/

i  n a j n  t *  e j a a y  l o c m t U a m y

P R Z E C I W BOLOM t
D o n a jb liż sz y c h  c ią g n ie ń

polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też r a ty  |
m iesięczne w szystkie losy a mianowicie : |

Losy M ?tow e, Los? ilasta M o w a !
Cipienie 2. stycznia 1895. Główna wygrana 150.000 i 25.000 zlr.

Prom esy n a  lo sy  k re d y to w e  po  z łr. 5*— .
Kupujem y i sprzedajem y l is ty  zastaw n e , abcye, p r io ry - l  

te ty , w  ogóle w szy stk ie  p a p ie ry  w arto śc io w e  po n a jp rz y ­
s tęp n ie jszy ch  cenach .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y bez d o lic ze n ia  ja ­
kiejkolwiek prow izyi. 5g46

T ow arzystw o b an k ow e i kantoru  w ym ian y

Schellenberg & Kreyser
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Na l iw i iK d k ^ r i  iaftm
w ielk i w ybór

Książek do nabożeństwa, 
dzieł ilustrowanych 

dla dzieci, młodzieży i starszych
w jgzyUch polskim i francuskim

poleca

KSIĘGARNI i. KATOLICKA

Dra WŁńD. MiMOMiEGO
w  Krakowie

gospodarcze, graniaste po złr. 
U'40, najlepsze z istniejących, 
jeayL.e nie zawodzące. Okrągłe 
'wykłe po złr. 1-15 "i 1"30, okrą­
głe z płaskiemi szybami po 2 90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2 50, wahadłowe 3 . Ku
chnie naftowe znakomitej koo- 
strukcyi po złr. 1'80, 2 50, 3‘25

poleca 5570

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e la z n y  

Lwów, p lac Maryacki 9.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu

M A SZ Y N K I amerykańskie do siekania 
•tli mięsa po złr. 4 '— Maszynki uniwer- 
ss Ine do tarcia migdałów, bułek, cukru itd. 
po złr. T50 poleca P io tr  Chrzsistowski, 
handel żelazny we Lwowie , plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

jVUACZYCIELKA Polka poszukuje u- 
LY mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować; Marya Toustowna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar."

IV A Z IM Ę : kaftaniki, skarpetki , kama- 
sz? ’. rękawiczki, bielizna Jiigera itp , 

najtaniej u P aw ia  L a n g n e ra , Lwów, Ha­
licka 16. 44

A L 8ZEW 8 K IE G “  Biuro gazet i ogłoszeń 
y  przy ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 
kawiarni Wiedeńskiej). ' ~439

POKÓJ duży frontowy od 1. stycznia do 
wynnjęcia. Ulica Zimorow.cza 1. 2, ii. 

piętro, mieszkanie ur. 7. 405

PRA K TY K A N T do zawodu mechaniczne­
go będzie przyjęty. Zgłoszenia po świę­

tach. L istow nie, tylko rekomandowany. 
Bochnik, Uniwersytet, Lwów. 454

£ )IU R O  WYWIADOWCZE Kazimierza 
U  Czerwińskiego, ulica Sykstuska 1. 32, 
mając w tym zawodzie od lat 20 znajomo- 
Ś1 1 r ° S^e stosunki , poleca rządców, 

ekonomów, nauczycielki, bony, klucznice, 
kucharki oraz wszelką służbę dworską z 
dobrymi poleceniami. Wszelkie zamówienia 
^skuteczni* sumiennie i punktualnie.

K l o z e t y  p o k o j o w e  8 , 14, 18, 2 2 ,
WaDny długie 14, 16, 18 1 wyżej. Ka­

napki z piecami i biz. Wanny nasiadowe 
5, 650, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów metalowych Z. Go- 
ścicki Lwów, Kopernika 7. 395

INSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Bulion
przewyborny samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery llatezyń- 
■ikiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łap szyn 

Brzeżc.ny. 448

Na G w iazdkę  i  Notuy K ok  7
PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ

ILUSTROWANY KALENDARZ na rok 1895
z fo tograficznem i zd jęc iam i u lic  Lw ow a i paw ilonów  w ystaw ow ych . 

Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze, w prześlicznej
kolorowanej okładce. 6298

C e n a  6 0  o t .  — z przesyłką pocztową 56 ct.

Skład główny w drukarni nur. W. Manieckiago, Lwuw
K o p ern ik a  7 — i we wszystkich księgarniach.

I l ń  l y i w i i i i  l i t ó w  \u i\  io Ameryki sdłnocuj
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

d ~ a m d L « < ! i  J t a o i  9 c i o  d L n l o
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik nawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Itayonowaiie biuro przewozu F. S T A R E K  Gellertstrasse I w  L ip s k u  (Leipzig.)

Rośsyjską herbatę karrwanową
w oryginalnem opakowaniu S erg rlaez&  W & al1 ̂ w lo z a  P O r ło w a  w  M o­
s k w ie ,  opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach m o­
skiew skich  począwszy od złr. 180 aż do złr. 10 40 za funt lossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

|  Cenniki gratis franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

W
i świgfa 
Magazyn 

zamknięty.

Nowości!
u a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

IVł. B A Ł Ł A B A N A  Następca

A l .  L U D W  9

h

5 '97Lwów plac Maryacki 1. 8
Na żądanie próbki franco.

- ^ or:ci- P l e t n . e  w y p r a w y  ś l - o / b n e ,

*
♦
+
♦

+ ł+ r t * + ł H ł t + H +  4+ * *  4444 
Kantor w ym iany

; i  Ł u i l  galis. a i p p  s o d  MMma
kupuje i sprzedaje

| wszelkiego rodzaju papiery i monety
1 po kursie dziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie licząc  
1 żadnej p row izy ł.

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca'
U siy  hipoteczne  

5°/o llety  h ipoteczne prem iow ane  
i 5»/0 lis ty  hipoteczne bez prem ii
1 i !<W ytow ę&o ziem skiego
, 4 l/z°/» listy  Banku krajowego
i l>ożye*k<5 krajową galicyjską

4Jo pożyczkę krajową galic. ['orouową  
3 / “ pożyczkę propinacyjną gulicyjską  

1 &°/o pożyczkę propinacyjną bultowińską
1 P0*Yczke w ęgierskiej k o le i państwowej
B * ' *#/® potyczkę propinacyjną węgierską
s 4%  w ęgiersk ie oh ligacye Indem nizacyjne
, które -u papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
„ gierskle Kantor wymiany Banku hipotecznego zawrze ku- 
,  puje ; sprzedaje

p o  c e n a c h  n a jk o r z y e t n ie U a y c h .
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. 

Kupujących wszelkie wylosowane, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
waitoscioy , tudzież zap ad łe  kupony  za g o i u ^ ę ,  l>ez w szelkiego 
p o tra e e n la ,  zas zam ie jsco w e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych
7.T7 lłH nonnirTT/il, «A , r, U A„_i ' . Li 7    •

KOIME
.■wj te-i

'-mm. A .War uufŁ ^

przenośne i stałe
6269 ustawia

Arnold Werner
w e  L w o w ie ,

Krajowa

zastępuje zupełnie

M a s ę  I r a n e u  k a
i iest trwalszą i tańszą 

od ostatniej.
Do nabyca jedynie w handlu

0. T . f i i c l l i r i  U
w e L w ow ie.

HII1B0UY
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r, L o b ó l w Paryżu. 45 lat po, 
wodzenia. — We L . owie w aptekach pp 
P . Mikolascha, Ruckera i Wr ifiórskier-. 
W K rak o w ie  w aptekach pp. Tranczyń- 
skiego, K. Wiszniewskiego i Redyka.

fc«

Ł Y Ż W Y
?!/-i para zł
i -®  „Halifai" dobre . . 1.25
FlSl „Halifai" z stalowemi
,i | nożami . . . .  1.80

„Halifai" a szerokie- 
mi nożami . . . 3.25 

„H-ilifai" niklowane
d o b r e .....................3. —

„Haiifai" niKlowane 
z szerok. nożami 5.— 

„H alifai1* systemu 
„Jackson Heynes" 4.50 

„Hali rai" damskie 
nieniklowane . . 1.50

„Halifai" damskie n i­
klowane . . . . 3 .— 

„Merkur" albo „Hel-
r e t i a " ..................... 2.80

„Merkur" slbo „Hel- 
vetia“ damskie ni­
Klowane z szerokie- 
mi różami . . . 6.—

„Jackson Heynes* ni­
klowane . . . .  6.50 

. . 0.90Łyżwy żelazne z ‘zemykami 
623 pciieca

PIOTR CHRZAST0WSKI
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 1 

(naprzeciw katedry.)
Za doskonały wyrób poleconych 

łyżev daję zupełną gwarancyę.

dostawcy c. k. kolei państwowej
nagrodzony medalem srebrnym

Lwów, ul. Sykstuska 1 23.
Ppecyalny wyrób telegrafów domowych, hotelowych i kolejowych _ Mikrofonów, tele­
fonów indukcyjnych. S acye centralne. Aparaty do elektrolizy j galwanogaustyki. 
Motory elektryczne. Dynamo u aszyny. Keos‘aty i łącznice. Galwaniczne c men a. 
wszysikicrh systemów Instalacye dzwonków elekt.ycznych, telefonów i gromochronów.

Wszelkie obstalunki tanio i prędko. 6299
Adres lei'graficzny: E D W A L i D  G O TTLIEB  L W Ó W .

I
Uznane, znakomite p r z y r z ę , -

f d y  f o l » g r a f i c z n e  s a l o ­
n o w e  i p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e u t a l n e  
ręczne p r a y r a s ę d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w  W iedniu, I. Tech ’
Naukś bezp)atn;e. — Na żądanie wielk 

nik. — Ten dz.ał handlowy założon;

n  9 *

,uy cen- 
54 r.

^  O. . nadworny dostawca ^

E I S C S J L O  O A - T O R
Jedna próba w ystarczy!

N iszczy grzybek d rzew n y, osusza w ilgoć etc.
Ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro, w W iedniu, IV. Hauptstrasse 36
A g e n t ó w  p o s i t u k u j ę .

Nie ma obawy przed praniem!
paten tow anego

m ydła z murzynem
pa ten tow anego

mydła z murzynem
paten to w an eg o

mydła z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem
paten tow anego

m>dła z murzynem

re L w ow ie u lica  K opernika I. 8, u lica H alicka 1. 
K rakowie Suk ien nice 1. 20, w Czcrniowcuch Rynek

poleom

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J«,ko ; o ;

M ydło  b ę d ź w in o w e  — używa się przoci’ wyrznl;:m i p ] - .  
moia naskórn y m > u-uwa szorstkość skóry a cerzo nadaje 
czerstwość i hksamituą miękkość . . .

M yd ło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu ,  pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczecie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwouość nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forowo-sJarkowe — usuwa czerwouość z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek 

M ydło karuolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

M ydło kantyLowo - piaskow e do mycia rąk dla pp. ]e ka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . .

M ydło k reo lin ow e zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, hazaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ł 

M ydło siarkow e z wi Ikiera powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórz- 

M ydło siarkowo-sm otowfc. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używaue na świtrzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe \ na- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M̂  u » e m o ło w o -g t ie e ry n o w e  składa się z 35% gliceryny  
10% smoły (dziegciu), jest pod tażdjm względem je- 

dnesn z najlepszych desiufekcyjno hygieuicznen mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło "to użycia codziennego, 
jest przez swą desiufekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t - : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka *e ■30

M ydło  s m o ło w e  zawiera 40%  smoły (dziegciu); ■ 
pryszcze, lis uje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
łupież na gro ie —  kawałek . .  .30

M yd ło  s toraksuw e używa się przy cierpieniach uaskórnych
a przeważnie przy świerzbach — k a w a łe k  . .  >39

M ydło  ty m o lo w e  zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od - szeikich wyrzutów —  kowałek . __

-■ 2 5

25 

— 25 

-•30

- • 2 0

— •20

—.35

— 25

— 35

ITży wająo
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czysto i pięknie w prze iągu pół 

dnia. U żyw ając 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak 
długo, jak przy użyciu każdego Innego 

mydła. U żyw ając 
pierze się bieliznę tylko ra z , zamiast 

jak  zwykle trzy  razy. 
U żyw ając 

nie pierze się szczotkami i nie używa 
się szkodliwego proszku. 

Używając 
oszczędza się czasu, pracy i materyału 
palnego. B-zwarunkowa nieszkodliwość 
stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jollasa, 

znawcy ustanowionego przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
więkrzych handlach ' orzennych i spożywczych , tudzież w L. wiedeńskim sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w Wieduiu.

Główny skład: W t e d u ń ,  I . ,  I l e n ^ a H H e  6 .
Jeneralny zastępca dla L wowa i okolicy S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

I J o n v  z n i ż o n e  o  t i j %.

TOWARZYSTWO POWROZNiCZE
w  H t t d )  1 1 1 1 1 1 0

Stowarzyszenie zarójestrowane z poręką ograniczoną i subweucyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje

w y ro b y  pow roźn .cze i sieciarskie
tudzież pasy do m aszyn , l in y  kafarnwe i prom ow e, gurty  
do w ybijania wózków, chodnik i na k o ry tirze , s iec i do po­
low ania : rybołostw a, oritz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wy­
soki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 października J893 i. Ińu 00 spowodo­
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekeya na korzyść Szan. na­
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniezych przez Towa­

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we I/wowie Centralny Bazar kra­
jowy; w P rzem yślu  Bazar im. Zyblikiewieza; w Stanislnw om e  Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; to Tarnowie han. el A. Świderskiego; to Ra- 

dziechowie Bazar miejski. 6232
CeanilKl gratis i frnnco.

^ Y R E K C Y A  :
Marceli SwiechowsJci. Ks. Leon Pastor.

^  .. .wataiię
wanilji

cenach um iarkowanych

fabryka broni 606:
w  F e r i a c h  (Karyntya)

odznaczona w ielom a m edalam i 1 z ło ­
tym  krzyżem  zas łu g i z k o ro n ą , poleca 
swoje strzaiby wybornie wyrobione, do­
skonale ostrzelane i przez c. k. zakłady 

urzędownie wypróoowane.
Za solidny w yrób i celne s t r z a ły  u - 
dzieiu się gw arancyę. Cenniki gratis.

W  7  d n i ? i i * h
m iźn a  o s ią g n ą ć  u a jc .z y s tsz ą  i n a j ­
ła d n ie js z ą  p ł'* ć , w o ln ą  od  p ieg ó w , 
p lam  w ą t r o b ia n y c h , w ą g ró w  i i n ­
nych  p la m  sk ó rn y c h  p rz e z  u ż y c ie  

z n a k o m ite j  n ie szk o d liw e j

Ambra creme
D r. C h r is t o f f ’a.

Dostać można w zielonych zapieczętowa- 
nycl oryginalnych słoikach po 80 c.. (po­
cztą 1 zł.) Skład we Lwc » e w apteee Z. 
R uckera, w Krakowie: W iktora Redyka, 

Eugeniusza Hallera. 6212

Nnjtańsze miejsce zakupna.
Znakomite uznane 6232

hum poleckie pakłaki
z w t ł u y  o w c z e j

(Schafwoll-Loden) mianowicie pakłaki ce­
sarskie, pakłaki myśliwskie , zielone , bru- 
natn •, drap , oliwkowe , Pruschflame efek- 
towe, podwojne pakłaki, szewioty, tudzież 
modne materye na ubrania z czystej wełny 
owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, 
kurtki, płaszcze deszczowe damskie i na 
ubrania męskie rozsyła tciśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 

cenach fabrycznych

K A R O L  K O C I M
sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz­

syłko wy w Humporo |6zeohy).
Firma o Iznaozona na wystawach kra)owych, 
w Wiedniu, P radze, Eilipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnyeh. Tysią­
ce nznań do pizejrzenia. Próbki opłatnie. 

Rozsyłka za zaliczka.

wyboruoj jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

pocitą na próbę
1 baryłkę 4-litrową . . . złr. 7'50
1 koszyk z 3 flasz. 00 */i litry n 4'80 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę­

zę eh rozsyła 612i

B .  B a s e g g i o
Capoditstria.

WĘŻE GUMOWE,
PŁYTY GUMOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

po oenacłi fab ryczn ych
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOP.
we Lwowie, M m i i  2-

■  - i v a t , u n j  u  a i u i j r i s u  t t j  K U p o n j ,  a o B t a r

arauszy kuponowych, za zwrotem k( Aów, które jam ptnosi. _

H 4 4  w 4 4 4 4 4 r y ł ł ł 4 4 4 l I  I  I  ł  »

♦
Patentowany kołnierzyk wykładany

ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, inne ) ni iy  nosić nie

Kołnierzyk wykładany patentowany  
Kołnierzyk wykładany patentowany  
Kołnierzyk wykładany patentowany
Kołnierzyk w ykładany patentow any potrzeba nosić, abj ocenić jego zalety.

C. k. austr. Pateat nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. G. M. nr. 19.352.

ZakuDnjąc kołnierze, mankiet; i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (I ra) a dostać je można we wszystkich kra- 
'Owycb i zagrań.cznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

Sprzedaż drobiazgowa M .  J O S S  S e  L ó W e n s t e l l l
nie ma miejsca. Fabryka bielizny, Praga VII.

dla każdego jest debry, nawet do źle leżącej ko­
szuli i jest bardzo dogodny.

prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą 
samą formę i szerokość szyi.

jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej 
powierzchni.

6216

Wydawca j odpowiedzialny redaktor Platon Kosteckj. 7, J ru jw irn i ' fU lle r*  '


